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Miedzypanstwowe zawody jubileuszowe o puhar 


Poznań, 10 lutego (tel.). Z państw, z któremi ży- 
jemy w stałym kontakcie sportowym, stosunki 
między nami i Węgrami, należą do najbardziej za- 
żyłych. Szczególnie w dziedzinie boksu notujemy 
znaczne ożywienie. e 

W latach przedkryzysowych rok rocznie gościli- 
śmy na ziemiach polskich szereg czołowych zespo- 
łów węgierskich, reprezentujących wysoką klasę 
europejską. W tych spotkaniach odnieśliśmy sze- 
reg bardzo zaszczytnych wyników. Gorzej było na- 


tomiast w spotkaniach międzypaństwowych, z któ- 


rych dwa przegraliśmy, raz uzyskaliśmy wynik 
remisowy, a jedynie w Poznaniu zdołaliśmy poko- 
ae reprezentacyjna druzyne wegierska w stosun- 

u 10:6. 

Polska, przystepujac obecnie do swego jubileu- 
szowego 25-ego spotkania miedzypanstwowego, a 
5-tego z Węgrami, które jest zarazem meczem re- 
wanżowym, z cyklu rozgrywek o puhar środkowej 
Europy, uczyniła wszystko, aby wystawić jak naj- 
lepszą ósemkę. ; : 

P. Z. B. natrafił jednak niespodziewanie na po- 
ważne trudności przy zestawieniu drużyny repre- 
zentacyjnej „tak, że zaledwie na 3 dni przed termi- 
nem zawodów kapitan związkowy w porozumieniu 
z P. Z. B. wyznaczył definitywnie nasz reprezen- 
tacyjny zespół. Skutkiem nagłej choroby osłabieni 
zostaliśmy o jednego z najsilniejszych pięściarzy 
Chmielewskiego, Jarząbek dopiero w ostatniej 
chwili po próbnej walce, pod okiem trenera P. Z. 
B. Smitha wstawiony został, jako reprezentant wa- 
gi muszej w miejsce Rotholza, którego przesunięto 
do wagi wyższej, mimo jego nieszczególnej formy 
braku treningu. 

Kapitan związkowy wraz z trenerem P. Z. B. 
wstawiając Rotholza do reprezentacji kierowali 
się jego doskonałemi walorami i rutyną. Poza tem 
forma innych zawodników w ostatnim tygodniu 
przed zawodami była bez zarzutu, przyczem wyso- 
ki poziom w walkach treningowych wykazali 
Majchrzycki i Sipiński. NRY 

Przygotowania do meczu szczególnie, jeżeli cho- 
dzi o ustalenie drużyny przeciwko Wegrom, wy- 
kazały, że kapitan związkowy powinien zamiesz- 
kiwać w siedzibie P. Z. B. zwłaszeza, jeżeli się zwa- 
ży, że miejscem urzędowania najwyższej magistra- 
tury pięściarskiej w kraju jest tak ruchliwy ośro- 
dek, jak Poznań, przez którego ringi przewijają 
się w ciągu roku wszyscy, najlepsi zawodnicy pol- 
sey, co ułatwia w poważnej mierze orjentację przy 
zestawieniu zespołów  reprezentacyjnych. Toteż 
skutkiem braku możności częstego porozumiewania 
się P. Z. B. z kapitanem związkowym w związku 
z ustaleniem najlepszej ósemki polskiej, | 
wynikły dla p. Cendrowskiego niemiłe momenty, 


które znalazły swój oddźwięk w prasie. Á 

Węgrzy, jakkolwiek znacznie wcześniej wybrali 
swych reprezentantów, na mecz w Poznaniu, zde- 
cydowali się jeszcze w ostatnim tygodniu przed 
wyjazdem skład swojej reprezentacji wzmocnić, 
mianowicie w wadze półśredniej w miejsce Man- 
diego przesunięto z wagi lekkiej Harandiego, któ- 
rego pozycję zajął Nemeth. W wadze średniej za- 
miast awizowanego Vargi wstawiono Jelesa. Jest 
to w tej chwili — jak twierdzą kierownicy wegier- 
skiego boksu — najlepszy skład. W miejsce Kan- 
kovsky'ego sędziował w ringu bez prawa glosu 
p. Wisy, Węgier na zmianę z p. Bielewiczem (Pol- 
ska). ziami punktowymi byli pp. Sadlowsky 
ze Zgorzelic i Rużiczka z Pragi. 

Ekspedycja węgierska zamierzała przybyć wedle 
pierwszego projektu, w sobotę około południa, 
jednak w ostatniej chwili Węgrzy 

zmienili plan 


i stanęli w Poznaniu w przeddzień meczu około 


Powyżej na lewo: Drużyna węgierska po przyjeździe na dworcu w Poznaniu: Pośrodku stoi (z 
żyna polska, która pokonała Węgrów 9:7. Stoją od lewej: Jarząbek, Rothalc, 


godz. 23-ej, przybywajac do stolicy Wielkopolski 
drogą przez Bogumin, Wrocław, Rawicz. Sympa- 
tyeznych gości, na czele których przybył p. Kan- 
kowsky, powitałi: ezłonek P. Z. B. wiceprezes Gło- 
wacki, sekretarz generalny Rybarczyk i p. Za- 
płatka. Pięściarze węgierscy zrezygnowali z ko- 
lacji i natychmiast udali się do swych kwater w 
hotelu Monopol, gdzie również zamieszkali zawo- 
dnicy polscy. 

Już na kilka godzin przed odbyć mającem się 
spotkaniem, wysprzedane zostały wszystkie bile- 
ty na mecz, tak że wiele osób odeszło od kasy. Bar- 
dzo liczny był tym razem udział publiczności z pro- 
wincji. Przybyli też liezni dziennikarze zamiej- 
scowl. 

Ważenie zawodników odbyło sie zgodnie z re- 
gulaminem godzinę przed zawodami. Wszyscy za- 
wodnicy wykazali przepisaną wagę. Największe 
trudności z „duszeniem* wagi miał Frigyes. 


Mniej więcej na godzinę przed rozpoczęciem re- 
prezentacyjna hala Targów Poznańskich poczęła 
zapełniać się żądną emocji publicznością, chcącą 
być świadkiem sukcesu pięści polskiej i rewanżu 
za porażkę w stolicy naddunajskiej. Z okazji me- 
ezu hala została przybrana gustownie we flagi obu 
państw i z uwagi na kilkustopniowy mróz, ogrza- 
na. O godz. 19-ej hala zapełniła się publicznością 
po brzegi. Wszyscy oczekują z widocznem pode- 
nerwowaniem wkroczenia obu reprezentacyj. 


Wśród publiczności w loży honorowej. zauważy- 
liśmy pełniącego obowiązki dowódey OK. VII płk. 
Switalskiego, prezydenta miasta Więckowskiego, 
honorowego konsula węgierskiego Łaszewskiego 
i wielu innych. 

Po upływie kilku minut, wśród niemilknących 
okrzyków publiczności, wkraczają jako pierwsi na 
ring goście, ubrani w błękitne kostjumy. Za nimi 
wchodzą Polacy, ubrani w nowe, amarantowe mun- 
durki z białym Orłem na piersiach. Nasza drużyna 
prezentuje się bardzo okazale. Gości powitał w 
krótkich słowach prezes P. Z. B. mec. Linke, po- 
czem zespół nasz wzniósł gromki okrzyk na cześć 
Węgrów. 

W imieniu gości przemówił p. Kankowsky, 
wznosząc wraz z zawodnikami na zakończenie 
przemówienia trzykrotnie „Eljen!* 


Orkiestra odegrała hymny obu państw, które 
wysłuchała pubilezność stojąc. Podobnie, jak na 
meczu piłkarskim Polska — Niemcy publiczność 
i tym razem śpiewała hymn połski. 


Pierwsza walka. 


Po tych ceremonjach, sedziowie punktowi zasie- 
dli przy swych stolikach, a na ringu został bez 
prawa głosu decydującego sędiza Wisy, a z zawo- 
dników reprezentanci wagi muszej Jarząbek (Pol- 
ska) i Enekesz II (Węgry). Pada zapowiedź „ring 
wolny!* Uderza gong, zawodnicy ruszają do wal- 
ki o zwycięstwo. Spotkanie to prowadzone jest 
w żywem tempie. Atak rozpoczyna wyższy od Po- 
laka Wgęier, jednak Jarząbek przypuszcza kontr- 
atak i w rezultacie zadaje przeciwnikowi kilka 
celnych uderzeń. Jest on szybszy od Węgra, co mu 
walkę ułatwia. Jarząbek zachęcony okrzykami wi- 
downi rozpoczyna energiczniejszą walkę i w dru- 
giej rundzie nie pozwala Węgrowi przyjść do gło- 
su. Enekesz rewanżuje się i dwoma celnemi cio- 
sami oszałamia na pewien moment polskiego za- 
wodnika. W ostatniej rundzie Węgier silnie słab- 


„nie i dąży do zwarcia. Polak ma zdecydowaną 


przewagę, jednak nie może swego przeciwnika wy- 
kończyć. Sędzia ogłasza wynik remisowy, co wi- 
downia przyjęła z niezadowoleniem, gdyż należa- 
ło się nieznaczne zwycięstwo Jarzabkowi. 


Rotholz zwycięża mimo braku treningu. 


Waga musza: Rotholz (Polska) — Lovas (We- 
gry). Lovas przystępuje b. ostrożnie do walki 
z Rotholzem, który wykazuje brak treningu. Po- 
lak stracił wiełe ze swej szybkości, to też Lovas 
jest dla niego przeciwnikiem groźnym. Dopiero 
pod koniee starcia udaje się Rotholzowi wymie- 
rzyć przeciwnikowi silny cios w podbródek, jed- 
nak nie sprawia to Wegrowi zadnego bélu. W dru- 
giej rundzie Rotholz mile roczarował, nie pozwa- 
lając przyjść nieczysto walczącemu Węgrowi zu 
pełnie do głosu. Lewe i prawe sierpowe Polaka 
wyprowadzają. technicznie lepszego Węgra z ró- 
wnowagi. Odtąd inicjatywę ma Rotholz, który 
jakkolwiek w trzeciej rundzie nieco słabnie, jed- 
nak utrzymuje wywalczone punkty. Zwycięstwo 
przyznano na punkty Rotholzowi. Po tem spotka- 
niu prowadzi Polska 3:1. 


Kajnar rozczarował. 


Na ring wchodzą „piórkowcy*: Frigyes, wice- 
mistrz Europy i Kajnar, mistrz Polski. Fizycz- 
nie silniejszy Węgier dysponuje wysoko zaawan- 
sowaną techniką i siłą ciosu. Jest on bezsprzecz- 
nie najlepszym zawodnikiem zespołu węgierskie- 
go. Rozpoczął ostro atakować, leez gdy poznał ró- 
wnie siłne ciosy swego przeciwnika, odniósł się 
do niego z widocznym respektem. W drugiej star- 
ciu ma lekką przewagę Poznańczyk, który zada- 
je więcej ciosów Wegrowi, lecz w ostatniej run- 
dzie popełnił on swój kardynalny błąd, walcząc 
na oślep, co dało Węgrowi więcej punktów i wsku- 
tek tego wychodzi on z walki zwycięzcą. Stan me- 
czu jest remisowy 3:3. 


Polska znów prowadzi. 


„ W wadze lekkiej zmierzyli się Sipiński (Polska) 
i Nemeth (Węgry). Obaj walczą podobnym sty- 
lem. Polak jest jednak nieco szybszy, uprzedza za- 
miary „Węgra i wykonuje przytem lepszą pracę 
nóg. Pierwsze starcie jest naogół wyrównane, do- 
piero w drugiem starciu uwydatnia się wyższość 
Poznańczyka, który oszolamia swemi ciosami 
Węgra tak, że nie jest on zdolny do stawienia 
silniejszego oporu Sipińskiemu. Końcowe starcie 
mija wśród nieustannych ataków dobrze się pre- 
zentującego Polaka. Nemeth raz po razu odgry- 
za się Sipińskiemu, jednak bez większego efektu. 
Zwycięstwo przyznano żasłużenie na punkty Po- 
lakowi, co widownia przyjęła z widocznem zado- 
wołeniem. Polska prowadzi znowu 5:3. 


I znowu jest remis. 

W wadze półśredniej wystąpił Seweryniak, któ- 
rego przeciwnikiem był mistrz Węgier i wice- 
mistrz Europy Harangy. Spotkanie to, podobnie 
jak poprzednie, prowadzone je żywo, jednak po- 


czątkowo mało ciekawie. Lekko góruje Węgier, ' 


technicznie lepszy od Seweryniaka. Polak zado- 
wolił jedynie, jeżeli idzie o walkę defensywną. 
W ataku zawodził i wykazał rażący brak ciosów. 
Dopiero w ostatniej rundzie Seweryniak, mimo 
że silnie krwawi, wałczy ambitnie i czem bliżej 
końca, jest wyraźnie lepszy od Węgra, który je- 
dnak uzyskał tyle punktów, że Seweryniak nie jest 
w stanie go dogonić. Harangy wygrywa zasłuże- 
nie, jakkolwiek niezbyt wysoko na punkty. Stan 
meczu jest znowu remisowy 5:5. 


Łatwe zwycięstwo Majchrzyckiego. 


Waga średnia: Majchrzycki (Polska) — Jeles 
(Węgry). Majchrzycki miał za przeciwnika jed- 
nego z najsłabszych zawodników węgierskich. Je- 
les, mając przed sobą doskonałego technika, wice- 
mistrza Europy, który dwukrotnie pokonał Szi- 


kwiatami) kierownik ekspedycji węgierskiej p. Kankowsky Na prawe: Dru- 
Kajnar, Sipiński, Seweryniak, Majch-rzycki i Zieliński, (Na zdjęciu brak Pitata). 
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Weśrom w boksie. 


środkowo-europejski Polska — Wegry 9:7. 


gethy‘ego, dąży do zwycięstwa przez k. o., jednak 
Poznańczyk, dzięki swoim wysokim walorom tech- 
nicznym i świetnym unikom, otrzymuje niewiele 
ciosów. Jeles w ostatniej rundzie słabnie i Polak 
już bez większego wysiłku zwycięża wysoko na 
punkty. Polska prowadzi znowu 7:5. 


Nieprzekonywujący sukees jubilata. 


Zkolei wchodzą na ring: mistrz Węgier i En- 
ropy Szigethy, obchodzący jubileusz 75-tej walki 
międzynarodowej i Zieliński (Polska). Polak sta- 
je na straconej pozycji, wobec wysokiej klasy Wę- 
gra, jednak, ku zdumieniu publiczności, walczy 
nad wyraz skutecznie, a w pierwszej rundzie na- 
wet ma przewagę. W drugiem starciu Zieliński 
traci punkty wskutek precyzyjnych uderzeń Wę- 
gra. Podobnie jest i w trzeciem starciu, w któ- 
rem Węgier, jakkolwiek jest w defensywie, jed- 
nak lepiej punktuje. Sędziowie przyznali zwycię- 
stwo Wegrowi, co publiczność przyjęła z dużem 
niezadowoleniem, optycznie bowiem wyglądało, 
jakoby Zieliński był lepszy. Stan meczu jest zno- 
wu remisowy 7:7. 


Piłat przechyla szalę zwycięstwa. 


„Do decydującej walki dnia stanęli reprezentan- 
ci wagi ciężkiej: Piłat (Polska) i Szabo (Węgry), 
mistrz swego kraju. Wyższy i około 3 kg cięższy 
Polak. zademonstrował bardzo dobrą fornie. 
Z miejsea przeszedł do ataku i juz w pierwszych 
minutach silnemi ciosami oszołomił Węgra, któ- 
ry stara się atakować, jednak bezskutecznie. Pi- 
łat zadaje mu jeszcze kilka dotkliwych uderzeń 
i Szabo idzie dwukrotnie na deski i tylko gong 
ratuje go od k. o. Drugie starcie rozpoczyna We- 
gier zupełnie osłabiony i oszołomiony, to też po 
kilku eiosach idzie na deski i jest do dalszej wal- 
ki niezdolny, wobec czego sędzia p. Bielewicz spo- 
tkanie przerywa i uznaje zwycięstwo Piłata przez 
techniczny k. o. Tem samem Polak uzyskuje cięż- 
ko wywalczone, ale zasłużone zwycięstwo 9:7. 

Zwycięski wynik wywołał 


szał radości zebranych tłumów. 


Piłata, bohatera spotkania, wyniesiono na ramio- 
nach z ringu. Publiczność samorzutnie odśpiewa- 
ła hymn narodowy. 

Reasumując przebieg spotkania, stwierdzić trze- 
0a, Ze 


zwycięstwo Połski było najzupełniej 
: zasłużone, 


jakkolwiek wywalczone bardzo ciężko. Niewąt- 
pliwie wynik byłby wyższy, gdyby nie pokrzyw- 
dzenie Jarząbka, który miał wygraną w wyższym 
stosunku punktów, aniżeli Rotholz zdołał pokonać 
swego przeciwnika. 


Charakterystyka zwycięzców. 


Wśród Polaków wyróżnił się najlepszą formą 
wicemistrz Europy Majchrzycki. Drugim, bardzo 
dobrym punktem był Sipiński, któremu nieznacz- 
nie ustępował zawodnik śląski Jarząbek. Rotholz 
pozbawiony od dłuższego czasu możności trenin- 
gu, nie mógł walczyć lepiej i skuteczniej. Kajnar 
walczył bez serca, szczególnie w trzeciej rundzie, 


` która zadecydowała o jego porażce. Zieliński wy- 
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kazał dużą wytrzymałość i ambicję, walczył jed- 
nak nieczysto. Seweryniak był jednym z najstab- 
szych zawodników naszej reprezentacji. Dopiero 
w trzeciej rundzie nabrał „gazu“, lecz było juz za- 
późno, ażeby nadrobić stracone punkty. Piłat jest 
obecnie w doskonałej formie i Szabo nie był dla 
niego poważnym przeciwnikiem. 


U pokonanych. 


Z Węgrów najlepsi byli: Frigyes i Harungy. 
Szigethy walczył poniżej swej zwykłej formy. 
Enekesz ustępuje znacznie swemu bratu, mistrzo- 
wi świata. Jelec był bezsprzecznie najsłabszym 
z całego zespołu węgierskiego. Wszystkie walki 
toczyły się w żywem tempie. Szczególnie intere- 
sująco wypadły spotkania: Sipiński—Nemeth i 
"nalocie! Ogólny poziom zawodów do- 
bry. 


Co mówią o meczu? 


Po zawodach zwróciliśmy się do szeregu osobi- 
stości z prośbą o udzielenie nam swych spostrze- 
żeń i uwag na temat rozegranego meczu. 

P. Kankowsky uważa zespół polski za technicz- 
nie ustępujący wyraźnie .drużynie węgierskiej, 
stanowią natomiast Polacy zespół bardzo twardy 
i wytrzymały na ciosy. _ Kilku zawodników, a 
w szczególności Zielinski i Rotholz, walczyli nie- 
czysto. i 

P. Bielewicz uważa zwycięstwo Polski w tym 
stosunku za zasłużone. Najwięcej podobał mu się 
Majchrzycki, a z gości Frigyes, Rotholz walczył 
nieczysto, Kajnar zawiódł w trzeciej rundzie i 
przegrał. k 

P. Cynka, przewodniczący komisji sportowej, 
który był świadkiem ostatniego spotkania Poiska- 
Węgry w Budapeszcie, stwierdza, że obecnie dru: 
żyna węgierska prezentowała się znacznie lepiej. 
Szigethy zawiódł zupełnie. Polacy walczyli z wiel- 


ką ambieją i na zwycięstwo w tym stosunku za- 
służyli najzupełniej. 

Prezes P. Z. B. p. Linke jest zadowolony z re- 
zultatu, uważa zwycięstwo Polski za słuszne. Or- 
ganizacja zadowoliła, poziom zawodów wysoki. 

P. Sadłowsky (Niemcy) uważa ogólny poziom 
za bardzo dobry. Jarząbek, jego zdaniem, wałki 
nie wygrał, a raczej należało przyznać zwycięstwo 
Enekeszowi. Frigyes jest najlepszy z zawodników 
węgierskich. Z Polaków podobał mu sie Maj- 


chrzycki, który walczy bardzo przytomnie i wy- 
korzystuje wszelkie słabe strony przeciwnika. 
Organizacja doskonała, szczególnie podobała się 
p. Sadlowsky‘emu sygnalizacja świetlna, zapomo- 
ea której ogłaszano zwycięzców. 

P. Ruzieka (Czechosłowacja) uważa, że Jarzą- 
bek winien był wygrać. Zwycięstwo Polski jest 
najzupełniej zasłużone. Z pośród sędziów : ringo- 
wych lepszy był p. Bielewicz, natomiast Węgier 
był za flegmatyczny. 


Trzecie ZWyciĘS(WO 


Bytom, 10 lutego. (tel) W obecności tysiąca wi- 
dzów rozegrano w ubiegłą sobotę 9 b. m. w Byto- 
miu na Śląsku Opolskim tradycyjny mecz repre- 
zemiacyj obu Śląsków, zakończony zasłużonem 
zwycięstwem Polaków. Drużyny wystąpiły w na- 
stępujących składach: Śląsk Niemiecki: Gryzok, 
Schwertfeger, Kleinert, Ruszczyk, Hillmann, Pod- 
leska, Knura, Dudek, Śliwka. — Slask Polski: Me- 
ener, Kruk, Doniec, Anselm, Arlt, Blazek, Calka, 
Wilimowski -i Wilezek. 

Pried zawodami odegrano hymny państwowe, 
poczem gospodarze wręczyli Polakom pamiatko- 
wy proporczyk. Przebieg zawodów był niezwykle 
interesujący i zacięty. Niemey w pierwszych mi- 
nutach uzyskują prowadzenie z niespodziewane- 
go sirzału Hilmana. Polacy, widocznie speszeni 


Zwycięstwa 


Budapeszt, 10 lutego (tel.). W drodze na misirzosiwa 
FIS. w Tatrach, kiłku czołowych zawodników norwe- 
skich zatrzymało się w Budapeszcie, gdzie wzięli w sobo- 
tę i niedzielę udział w międzynarodowych zawodach nar- 
ciarskich, organizowanych przez Narciarski Związek Wę- 
gierski. 

Zwycięzca olimpijski Birger Ruud, który po wypadku 
w Garmisch Partenkirchen musiał się poddać drobnej 
operacji nogi, znajduje się już z powrotem w doskonałej 
formie. Wygrał on slalom w czasie 1:30.2 przed swoimi 
rodakami Andersenem 1:31.8 i Sórensenem 1:32.1. 

W konkursie skoków rozegranym w niedzielę, Birger 


hokeistów śląskich 


Opolsi«im. 


tem, grają chaotycznie i dopiero w drugiej tereji 
dochodzą do głosu, uzyskując przez Wilezka wy- 
równanie. Trzecia tercja przynosi znów prowa- 
dzenie Niemcom przez Hilmana z zamieszania 
podbramkowego. Dobra jednak gra ataku w skła- 
dzie: Całka, Wilezek, Wilimowski, pozwoliła w 
ostatniej minucie gry uzyskać Polakom dwie 
bramki przez Arlia i Catke. 

Wyróżnili się w drużynie Śląska Polskiego Wi- 
limowski oraz Arlt, u Niemców najlepszy był 
bramkarz Podleska i Hilman. Z konsulatu pol- 
skiego z Opola obecny był na meczu attache p. 
Rociański. Zaznaczyć należy, że jest to już trze- 
cie z rzędu zwycięstwo hokeistów polskich nad 
niemieckimi, po sukcesach Śląskiego Klubu Ho- 
kejowego i Pogoni w Bytomiu i w Gliwicach. 


Ruud zajął również pierwsze miejsce z motą 334.9 (32%. 
33%, 35 m.) przed Sórensenem 338.8 pkt. (32.5, 34, 34 m.) 
i Andersenem 336.9 pkt. (33, 34.5, 34.5). 

Chamonix, 10 lutego (tel.). W Chamonix rozegrano wiel 
ki bieg zjazdowy przy udziale czołowych zjazdowców 
szwajcarskich, francuskich i norweskich. Pierwsze miej: 
sce zajął słynny narciarz norweski Zygmunt Ruud, zwy- 
ciężając najlepszą klasę zjazdowców alpejskich. Czas Ruu- 
da wynosił 3:25, drugie miejsce zajął Szwajear Steuri Wil- 
ły w czasie 3:36.8, 3) Francuz Vignolles 3:39.4, 4) Fritz 
Steuri. — Bieg pań wygrała Francuzka Martineux w cza- 
sie 6:09.6. 


Liga andiciske. | 


Łondyn, 10 lutego (tel.). Serja sukcesów Arsenalu została 

nadspodziewanie przerwana przez drużynę Birmingham, 
która grawituje do końca tabeli. Birmnigham we „Środę 
pokonał Middłesbrough 4:2, a w sobotę udało mu się po- 
konać bezapelacyjnie Arsenal 3:0. Manchster City pokonał 
Middlesbrough 6:2 i obecnie dzieli go od Arsenalu tyłko 1 
yunkt. 
Wyniki były nast.: Birmingham—Arsenal 3:0, Everton— 
Wolverhanmpton Wanderers 5:2, Grimsby Town—Chelsea 
3:1, Huddersfield Town—Leeds United 3:1, Manchester 
City—Middlesbrough 6:2, Preston Northend—Aston Villa 
0:0, Sheffield Wednesday—Portsmout 3:0, Stoke City—- 
Blacburn Rovers 3:1, Sunderłand— Leicester City 2:0, Tot- 
tenham Hotspurs—Derby County 2:2, Westbromwich 
Albion— Liverpool 1:1. 


Piłka noina na Śląsku. 


Lipiny, 10 lutego.( tel.) Naprzéd—IFC 1:9 (1:0). 

Katowice, 10 lutego. Amatorskoi KS—Dqb 2:1. Ruch— 
KS Chorzów 4:6 (2:0). Diana—Pogoń (Katowice) 1:1, Sta- 
djon=RKS 12:2 (4:0), Słowian— 07 Siemianowice 7:0, Wa- 
welJKS odwołany z powodu zimna. 

Bielsko, 10 lutego. Pocztowe PW (Katowice)—BBSV 4:2. 


Sonja Henie znowu mistrzynią świata. 


Wiedeń, 0 lutego. (tel.) W wyniku odbytych zawo- 
dów o mistrzostwo świata dla pań w jeździe sztucznej na 
lodzie, żytuł mistrzyni świata zdobyła Sonja Henje (Nor- 
wegja), 2) Colledge (Anglja), 3) Hulten (Szwecja), 4) Ste- 
nuf (Austrja). 


Bokserzy Pogoni gromią team 
Stanisławowa 13:1. 


Stanisławów, 10 lutego (tel.). niedzielę wieczorem od- 
były się zawody bokserskie mię, zy lwowską drużyną Po- 
goń, a kombinowanym składem klubów stanisławowskich 
Strzelca, Górki i Makkabi. Zwycięstwo przypadło zupei- 
nie zasłużenie gościom w stosunku 13:1. Lwów prezen- 
tował się dobrze. Pogoń miała jednak mało sposobności 
wykazania wyższej klasy walki, wobec braku odpowie- 
dnich przeciwników, dlatego też zawody miały charakter 
mało ciekawy. Wyniki techniczne są następujące: w wa- 
dze muszej Musioł (Pogoń) pokonuje na punkty Hassa 
(Makkabi). W wadze kogubiej Weiss (Pogoń) wygrywa 
przez techniczne k. 0. z Briillem wskutek pęknięcia spode-- 
nek. W spotkaniu poza konkursem zwycięża Weiss na 
punkty. W wadze piórkowej Wróbel (Pogoń) zwycięża 
Glasa, w wadze lekkiej Kutny pokonuje Zweiga (Makka- 


bi) na punkty wskutek poddania się w drugiem starciu. 


W wadze półśredniej Bity (Pog.) w ładnej walce pokonu- 
je Pikora przez poddanie się w trzeciej tercji. W wadze 


średniej Żółkiewicz (Pog.) ma walkę  nierozstrzygniętą 
z Dunikowskim (Górka). W wadze półciężkiej Leoniak 
(Pogoń) zwycięża w drugiem starciu Jaworskiego (Górka). 
Jaworski poddaje się w drugiem starciu, niezadowolony 
z orzeczeń sędziego. Sędzia w ringu p. Korczewski, a na 
punkty mgr. Celer i Furman ze Lwowa. Publiczności mało. 


Mecz bokserski Sirze!ec—K.P. W. w Lublinie 7:9 


Lublin, 10 lutego. W ramach jubileuszu pięciolecia 
sekcji bokserskiej tutejszego „Strzelca“, odbył się tu 
mecz towarzyski między drużyną bokserską lubelskiego 
KPW. i Strzeleem. Mecz zakończył się zwycięstwem 
KPW. 9:7. 

Poszczególne wyniki: Czerwiński (Strzelec) pokonał Ce- 
glana (KPW), Banaś (Strz.) przegrał z Filipkiem. Zieliń- 
ski (Strz.) zwyciężył Kalbarczyka. Potyrański (Strzę.) prze- 
grał z Chylińskim. Iwanowiez (Strze.) wygrał z Cegla- 
rzem. Melgwa (Strz.) został pokonany przez Czerwonkę. 
Wójcieki (Strze.) zremisował z Kowalskim. Czerniee (Strz.) 
przegrał z Buezkiem. W ringu sędziował p. Giza. 


Borotra mistrzem Francji w tenisie 
na kortach krytych. 


Paryż, 10 lutego (tel). W niedzielę rozegrano w ra- 
mach turnieju o mistrzostwo tenisowe Francji w hali gry 
finałowe. Mistrzem Francji w grze pojedynczej panów zo- 
stat Jean Borotra, pokonawszy w finale Prenna 6:2, 6:2, 
6:4. — Mistrzostwo w grze pojedynczej pań zdobyła 
Szwajcarka Payot po zwycięstwie nad Paryżanką Adamoff 
1:6, 6:4, 6:4. 


Trzy sukcesy Winnipes Monarchs. 


Bazylea, 10 lutego (tel.). Mistrzowska drużyna świata 
‘Winnipeg Monarchs rozegrała 'w niedzielę w Bazylei mecz 
z reprezentacją miasta, wygrywając z łatwością 4:0 (1:0, 
1:0, 2:0). W sobotę kombinowana drużyna szwajcarska 
z drugim atakiem Kanadyjczyków i bramkarzem szwaj- 
carskim pokonała kombinowaną drużynę z pierwszym a- 
takiem i bramkarzem Kanadyjczyków 12:8. i > 

W ciągu ub. tygodnia Kanadyjezycy pokonali Niemców 
9:2, a reprezentację Berna szwaje. rozgromili 24:0. 

o 

SANECZKARSKIE ZAWODY O MISTRZOSTWO KRY- 
NICY dały nast. wyniki: W biegu pań zdobyła mistrzow- 
ski tytuł Enkerówna (Makabi), która miała przeciętny 
czas 1:35 min. W biegu panów zdobył mistrzostwo Kryni- 
cy M. Enker średnim czasem 1:30.7 min., 2) Rałdinger 
1:32.2, 3) Witkowski 1:32.8. ; 

WALNE ZGROMADZENIE K. S. WARSZAWIANKA wy- 
brało nowy zarząd: prezes płk. L. Goebel, wiceprezesi pp. 
Łabętowicz, mjr. Koeb i Zarębski, sekretarz kpt. St. Metz- 
ger, kapituła odznaczeń pp. Goebel, Łabętowicz, Domań- 
ski, Luxemburg, Szenajch i Loth. 


W kole dwie czołowe florecistki Śląska. 


Zakrzewska 


Drużyna hokejowa KS Unja Sosnowiec. Stoją od lewej: Ko- 

sulka, Gilda, Hanasz, Muszyński I,.Lemberger, Baumgartner, 

kier. drużyny kom: Iskra, klęczą: Muszyński Il, Wiltosiński 
i „Czarny“. 


Mistrzyni Krokowska (na lewo) i wicemistrzyni 


Drużyny hokejowe 


Benjaminek kt. 
wej: burmistrz p. 


Oleksa, Kudłacik i Kublin. 


kach) i Hasmonea Lwów przed meczem 
1. Pośrodku stoi prezes Czuwaju dr Dobrowolski, 


A podokr. bielskiego KS Beskid. Stoją od le- 
A. Wietrzny, kier. sekcji Zaremba, Gałko, 
Silberman, Penkala, Żywioł, Biroń, Toma, Hanusiak, Byrski, 


HKS Czuwaj Drohobycz (z ciemnemi pasami na koszul- 
zakończonym zwycięstwem Czuwaju 
na lewo sędzia p. Ignatowicz. 


Klacz st. Nałęcz 


„Bonne Aventu- 
re“, która wy- 
grała nagrodę 
„Raz Dwa Trzy“ 
na wyścigach 
zakopiańskich 
Klaczy dosiadal 


chł. Poniecki. 


St Wawrytko, który w zawodach so- 
kolich w Zakopanem zdobył drugie 
miejsce w kombinacji. 


KALEJDOSKOP SPOR 


Cyfry polskiej lekkiej atletyki. 


1929 — 4762, 
1931 — 8592, 1932 — 9009, 1923 — 8625 (prze- 


Warszawa, w pocz. lutego. 
Ze sprawozdania Polskiego Związku Lekkoatletycznego 
dowiadujemy się całego szeregu ciekawych cyfr, obrazują- 
cych obecny stan polskiej lekkoatletyki. Bilans ten da się 
w dwóch słowach streścić jako 


postęp jakościowy przy zastoju ilościowym, 


tj. mimo licznych sukcesów i rezułtatów, dzięki którym pol- 
ska lekka atletyka zyskała sobie zagranicą bardzo dobre 
iinię, sport ten jest w kraju ciągle za mało popularny. 

Pomimo poprawiających się z każdym rokiem wyników, 
kadry zawodników i nowych klubów rosną bardzo powoli, 
uderza brak dopływu młodzieży szkolnej, fabrycznej czy 
wiejskiej. Taksamo w miastach stan jest b. nieszczególny. 
Np. na 636 miast w Polsce tylko w 65 mamy kłuby lekko- 
atletyczne (w r. 1933 — 56), zaś z miast powyżej 10 tys. 
mieszkańców, których jest 151, tyłko w 45-u mamiy kluby 
(w r 1933 — 40). W miastach mniej 10 tys. mieszkańców 
na 485 miast w r. 1933 w 16-tu, a w r. 1934 — w 20-tu mie- 
liśmy kluby lekkoatletyczne. Procent zatem bardzo znikomy. 

Jeśli chodzi o ilości zawodników, to przyrost wynosi 1353 
zawodników, w tem kobiet 170, a mężczyzn 1223. Przed ro- 
kiem przyrost wynosił 1977 zawodników (w tem 327 kobiet). 
Ogółem związek liczy 1647 -zawodniczek, a 8371 zawodni 
ków, tj. razem ? 


10.018 zrzeszonych lekkoatletów 


Cyfry te w łatach poprzednich wynosiły: 
1930 — 6691, 
prowadzone skreślenia zawodników nieczynnych), w tem 
1477 kobiet i 7148 mężczyzn. Przyrost zawodników notują 
wszystkie okręgi, z wyjątkiem Wołyńskiego i Lwowskiego, 
który przez cały rok zgłosił tytko czterech zawodników. Na 
poszczególne okręgi ilość zawodników wypada następująco: 
Warszawa 2227 zawodników (w tem 274 kobiet), Śląsk 1769 
(298 kobiet), Łódź 1312 (209), Lwów 1230 (270), Kraków 


1005 (205), Poznań 818 (121), Wilno 561 (58), Pomorze 471 
(55), Białystok 394 (89), Lublin 295 (53), Wołyń 55 (15). 


Liczba zawodników kl. A, która wynosiła w r. 1932 — 
538, 193% — 570, wynosi obecnie 617 osób, w tem 197 ko- 
biet, zaś w poszczególnych okręgach: Warszawa 173, Śląsk 
103, Poznań 101, Łódź 73, Lwów 49, Pomorze 38, Biały stok 
38, Kraków 29, Wilno 12, Lublin 2, Wołyń 0. 


Ilość klubów wzrosła minimalnie, wynosiła ona.w r. 1931 
— 210, 1932 — 227, 1933 — 207, a obecnie 237, z czego 
Warszawa 49, Łódź 32, Kraków 31, Śląsk 26, Poznań 21, 
Pomorze 21, Białystok 17, Lwów 13, Wołyń 10, Wilno 9, Lu- 
blin 8 

Jak widzimy cyfry, odnoszące się do rozwoju lekkiej atle- 
tyki wszerz nie są radosne. Znacznie lepiej przedstawia się 
statystyka wyników czołowych zawodników, choć i tutaj 
przy znakomitych postępach w konkurencjach męskich wi- 
dzimy pewien upadek i zmniejszenie zainteresowania w kon- 
kurencjach kobiecych. 


Według tabeli 10-ciu najlepszych na 21 konkurencyj mę- 
skich w 16-tu wypadkach wyniki pierwszego zawodnika są 
lepsze, niż w r. 1933, a aż w 18-tu wypadkach wyniki 10-te 
zawodnika. Wśród kobiet na 15 konkurencyj w siedmiu 
(Wałasiewiczówna, Wajsówna Kwaśniewska) wyniki pierw- 
ych są lepsze, niż przed rokiem, a tylko w jednej kon- ' 
kurencji wynik 10-tej zawodniczki poprawił się w stosun- 
ku do r. 1923. 

Odznakę za specjałizację zdobyło w r. 1934 12 zawodni- 
ków' i 5 zawodniczek, tj. razem 17 osób, podczas gdy w r. 
1933 8 zawodników i 5 zawodniczek, tj. razem 13 osób. 


Jeśli chodzi o czołowe wyniki — to w r. 1934 zdobyło je 
125 zawodników, w tem 79 mężczyzn, a 46 kobiet. W r. 
1933 mieliśmy 59 mężczyzn, ale zato 66 kobiet — razem 
również 125. W poprzednich latach: 1929 — 63, 1930 — 
73, 1931 — 83, 1932 — 110 zawodników. 


Nagrodę PZLA za r. 1934 zdobyły wspólnie  Wałasiewi- 
czówna i Wajsówna. Obie są zdaje się najpoważniejszemi 
kandydatkami do Wielkiej Honorowej Nagrody Sportowej, 
którą na 7 razy — w sześciu wypadkach zdobyli lekkoat- 
aj a mianowicie Konopacka (2 razy), Wałasiewiczów- 

na (2 razy), Petkiewicz (Y raz), Kusociński (1 raz). 

Według t. zw. „tabeli fińskiej* najlepsze męskie wyniki 
roku ubiegłego wyglądają nast: 3 km Kusociński 823 — 
1044 pkt., kula Heljasz 15.84 — 1016 pkt, 5 km — Kuso- 
ciński 14:40.6 — 1016 pkt, 800 m Kucharski 1:534 — 961 
pkt., 400 m Biniakowski 48.8 — 947 pkt., 1500 m Kusociń- 
ski 3:59 -— ‘035 pkt, 100 m Trojanowski i Biniakowski po 
10.7 — 934 pkt., 1000 m Kusociński 2:29.2 — 931 pkt.; trój- 
skok Łuckhaus 14.96 — 924 pkt., kula — Tilgner 14.89 — 
910 pkt.. kula Siedlecki 14.88 — 909 pkt, w wyż — Plaw- 


Drużyna hokejowa KS Zw. Strzeleckiego w Ryp 
nem. Pierwszy od lewej zasłużony działacz 
j sportowy inż. K. Sołtyński. 


Grupa szablistów, 
biorących udział w 
mistrzostwach szer- 
mierczych Śląska. 


Wybitny zawodnik niemiecki z Biel- 

ska Kojdecki (WSC Bielsko), który 

osiągnął najlepsze wyniki na mistrzo- 
stwach okr, śląsko-krak. 


czyk 190 — 909 pkt, w dal Nowak 738 — 908 pkt., dysk 
Na: 16.26 — 907 pkt., 100 m Szymański 10.8 — 902 pkt. 
it. d. 

Odznakę PZLA zdobyło ogółem około 6 tys. zawodników, 
zaś POS ok. 4.000 zawodników, wszystkich zawodów w r. 
1934 było około tysiąca. 

W mistrzostwach Polski Warszawa zdobyła 12 tytułów 
(w tem 4 kobiece), Poznań 7 (w tem 2 kobiece), Kraków 5 
(w tem 1 kobiecy), Łódź 5 (wszystkie kobiece), Śląsk 4 
(w tem 3 kobiece), Białystok 3, Lwów, Pomorze, Wilno 
i Lublin po 1. Z poszczególnych klubów Warta zdobyła 
5 tytułów mistrzowskich, Cracovia 4, AZS Warszawa 4, Ja- 
giellonja 3, Grażyna 3, ŁKS 3, Stadjon 3, Wrszawianka 2, 
AZS Poznań 2 itd. Drużynowe mistrzostwo Polski zdobył 
wśród mężczyzn AZS (Warszawa) przed Wartą, która pro- 
wadzi po 4 latach walk o nagrodę inż. Znajdowskiego, zaś 
wśród kobiet wygrała drużyna Stadjonu (prowadzi po trzech 
latach walk o nagrodę PUWF) przed ŁKS-em. Klasyfika- 
cja według okręgów wśród mężczyzn — prowadzi Warsza- 
wa przed Poznaniem, Śląskiem, Krakowem, Białymstokiem, 
Wilnem, Pomorzem, Lwowem i Łodzią, a wśród kobiet pro. 
wadzi Śląsk przed Łodzią, Warszawa, Poznaniem, Lwowem, 
Krakowem i Wilnem. 

Z zawodników najwięcej tytułów mistrzów polskich przez 
cały czas zdobyli: Konopacka 25, Cejzik 24, Kostrzewski 16, 
Szydłowski 13, Heljasz 12, Sośnicki 11, Szenajch 10, Binia- 
kowski 10, Orłowski 9, Adamczak 9, Cybulski 9, Kuchar 8, 
Freyer 8, Sikorski 8, Kusociński 8 itd. 

Reprezentacja Polski rozegrała ogółem 54 zawody, wi tem 
21 zagranicą, przyczem meczów było 28, w tem 15 zagra- 
nicą (7 wygranych) a 13 w kraju (9 wygranych). W bar- 


Drużyna hokejowa Sokoła z 
szych spotkaniach wykazała dużą dozę zapału i ambicji. 


Drużyna bokserska LKS Lechja Lwów. Stoją od lewej: Ol- 
bert, Sidełnikow, Hołowacz, Sauser, Komażyński, Michnie- 
wicz, 


Nowego Targu, która w pierw- 


Baranowski, Przybylski i Skwarkowski. 


Fragment z meczu Sokół (Nowy Sacz)—Sokol (Kraków; 
w Zakopanem. Bramkarz nowosądecki szczęśliwie inter- 
wenjuje. 


"ME TA 


Pięściarze Strzelca z Szopienic, którzy rozegrali mecz z Po- 

licyjnym KS w Sosnowcu, ulegając mu 7:9. Stoją od lewej: 

Fait, Bilski II, Lempka, Rak, Bilski I, Rusecki, Galus i Rem- 
balski. 


14-letni narciarz zakopiański Czarmil 
skacze na Krokwi ponad 46 m. i we- 
dług zdania fachowców zapowiada się 

doskonale na przyszłość. EG ES 


w Za- 


sokolich 
kopanem Tokarz (na lewo) i Między- 
brodzki (na prawo). Pośrodku znany 
narciarz zakopianski Wowkowicz. 


Uczestnicy zawodów 22. ia tk diese ASRS nk OS E UNEA LA Doa | p 
> y ; R. Masłyk (PTN Przemyśl) wygrywa 
żyj bieg 15 km. o mistrzostwo przem. okr 


Zw. nare. w lwoniczu. 


13-letni skoczek zt- 
kopiański  Krzysz- 
tofiak uczęszcza 
pilnie na treningi, 
na których wyka- 
zuje już piękny 
wcale styl. 


Drużyna bokserska Zw. Strzeleckiego z Pozna- 
nia, która pokonała w ub .tygodniu team Tcze- 
wa 11:5. Stoją od lewej: kier. sekcji Michalski, 
Kasperczak, Stejański, Książkowski, Walkowiak, 
Lambryczak, Maciejewski, Krygier i Roszyk. 


Drużyna Policyjnego KS Warszawa, która na 

zawodach lekkoatletycznych w Przemyślu o mi- 

strzostwo Polski zajęła drugie miejsce w klasy- 
jikacji drużynowej. 


wach naszych startowalo 102 zawodnikéw, przyczem naj- 
więcej Kostrzewski 23; Heljasz 20, Kusociński 20, Binia- 
kowski 19, Trojanowski I — 18, Sikorski 18, Nowak 16, 
Maszewski 15, Szenajch 14, Trojanowski 11 — 13, Adam- 
czak 13, Mikrut 12 i in: Odniesiono ogółem 203 zwycię- 
stwa, w tem.23 w sztafetach. Najwięcej zwycięstw mieli 
„Kusociński 29, Kostrzewski 15, Heljasz 13, Sikorski 12, 
Petkiewicz 9, Biniakowski © i in. 


Reprezentacja kobieca miała 18 zawodów (9 zagranicą), 
przyczem meczów było 10, z czego 8 w kraju (6 wygra- 
nych) i 2 zagranicą (1 wygrany). Startowało 49- zawodni- 
czek, przyczem Schabińska 12, Orłowska 10, Freiwaldéw- 
na 10, Konopacka 9, Wałasiewiczówna 8, Wajsówna 7, Ki- 
losówna 7 itd. Odniesiono 70 zwycięstw (7 w sztafetach), 
przyczem Wałasiewiczówna 19, Konopacka 10, Wajsówna 
8, Schabińska 5, Manteuflówna 5, Kwaśniewska 4, Jasien- 
ska 4 itd., 


rekordów polskich padło 28, 


z czego kobiecych 13 (w tem 3 światowe), a męskich 15. 
W r. 1933 pobito 5 męskich a 12 kobiecych — razem 17. 
Najwięcej rekordów pobili zawodnicy warszawscy — 11 
(w tem 6 kobiecych), następnie Łódź 7 (same kobiece), 
Poznań 4, Białystok 3, Pomorze 2, Kraków 1 i jeden w 
sztafecie reprezentacji. 

W r. 1934 reprezentacja męska uległa Włochom, a wy- 
grała w trójmeczu bałtyckim z Estonją i Łotwą oraz po- 
konała reprezentację Emigracji. Reprezentacja kobieca 
przegrała z Niemcami, lecz wygrała z Japonją, a na mi- 
strzostwach Świata zajęła drugie miejsce w klasyfikacji 
drużynowej. 

Statystyka sędziów obejmuje obecnie 997 osób, z cze- 
go 47 międzynarodowych, 122 związkowych, 306 okręgo- 
wych i 522 kandydatów. W r. 1933 — 845, 1922 -— 760, 
1931 — 689. Na poszczególne okręgi przypada: Warsza- 


wa 255, Poznań 18€, Łódź 137, Śląsk 98, Pomorze 92, 
Kraków 69, Lwów 48, Lublin 44, Białystok 34, Wilno 31. 
Nadto ostatnio egzamina sędziowskie złożyło jeszcze ok. 
200 osób. 

Statystyka sił instruktorskich wygłąda bardzo. blado. 
Związek liczy 1 trenera związkowego (Cejzik), 1 irene- 
rów okręgowych 23 instruktorów i 30 przodowników. Na 
rok przyszły projektowane są kursy trenerów i instrukto- 
rów. 

Jeśli chodzi o przygotowania olimpijskie, to przygoto- 
wywane są już na rok przyszły dwa męskie obozy tre- 
ningowe, dwa kobiece, specjalny obóz biegów krótkich 
i sztafet oraz liczne zawody międzynarodowe, jak mecze 
męskie z Łotwą, Estonją, Węgrami i Austrją, mecze ko- 
biece z Anglją, Niemcami i Włochami, zawody międzyna- 
rodowe w Warszawie, Poznaniu i Wilnie, liczne starty 
naszych zawodników zagranicą (zaczyna Kusociński w 
lutym w Ameryce) itd. A. Sz. 


Walne obrady lekkoatletów. 


Warszawa, 10 lutego (Tel). W dniach 9 i 10 bm. odbyły 
się w lokału ZZ walne obrady Polskiego Zw. Lekkoatle- 
tycznego przy udziale przedstawicieli 8 okręgów, a zatem 
bez delegatów Lwowa, Śląska i Wołynia. Przybył nadto 
przedstawiciel PUWF w osobie znanego działacza spor- 
towego, kpt. Uhacza; reprezentowane były również Okrę- 
gowy Urząd W. F. oraz Światowy Związek Połaków z za- 
granicy. 3 

Walne obrady PZLA były zdaje się jednocześnie pierw- 
szem walnem zgromadzeniem, na którem 

POWF wystąpił już z bardziej konkretnemi 

planami w dziedzinie swej reformy. 

W swem zwięzłem i łogicznem przemówieniu kpt. Unacz 
oświadczył imieniem PUWF, iż niehawem już postano- 
wienia PUWF w kwestji pomocy dla sportu wejdą w ży- 
cie, a projektowani delegaci PUWF do związków państwo- 
wych, jakoteż przedstawiciele okręgowych urzędów do 
związków okręgowych zostaną w najbliższym czasie desy- 
gnowani. 

Przedstawicieł PUWF mówił nadto wiele o zaobserwo- 
wanych bolqczkach sportu wogóle, a iekkoatletycznego w 
szczegółności (brak narybku, sił instruktorskich, słabe 
strony sportu kobiecego, niezaradność okręgów  itp.). 
wskazywał na drogi poprawy, zaś przy omawianiu preli- 
minarza budżetowego 

zapowiedział wydatną pomoc PUWF 
dla sportu lekkoatletycznego 
przez angażowanie trenerów dla większości okręgów, or- 
ganizowanie obozów treningowych dla czołowych zawod- 
ników, popieranie zawodów międzypaństwowych i przygo- 
towań przedolimpijskich. 
Wywody przedstawicieła PUWF wywarły naogół wra- 


żenić b. dodatnie i kazały przypuszczać, że dzięki pomocy 
PUWF stan łekkiej atletyki w Polsce podniesie się znacz- 
mie. 

Na wstępie obrad krótkie przemówienie wygłosił prezes 
inż. Znajdowski, zwracając uwagę na niedomagania na- 
szego sportu, mówiąc o konieczności pomocy tak w dzie- 
dzinie propagandy sportu wśród szerokich mas, jak i po- 
pierania zawodników reprezentacyjnych i wyrażając na- 
dzieję, że projektowana pomoc PUWF da pożądane rezul- 
taty. 

'Na przewodniczącego obrad wybrano prof. Szumlew- 
skiego z Łodzi. Sprawozdanie z działatności zarządu, jako 
rozesłane poprzednio, przyjęto do wiadomości bez odczy- 
tywania. Sprawozdanie to zawierało cały szereg ciekawych 
cyfr statystycznych. 

+ * 


W dyskusji nad działalnością zarządu zabierali głos 
przedstawiciele Krakowa (p. Połuchtowicz), Wilna (p. Nie- 
ciecki), Białegostoku (p. Ludertowicz) i Łodzi (p. Kor- 
dasz), a wyjaśnień imieniem zarządu udzielali pp. Ku- 
char, Znajdowski, Foryś i Słachciak. Po krótkiej dyskusji 
absotutorjum ustępującemu zarządowi uchwatono jedno- 
głośnie. $ 

Przy omawianiu prełiminarza budżetowego dłuższą dy 
skusję wywołała i 

sprawa zaległości ze strony okręgów, 
przy których uchwałono zastosować szereg ułg w ich re- 
gulowaniu. Zastanawiano się także nad budżetem nad- 
zwyczajnym PZLA, obejmującym sprawy trenerów, kxi- 


sów i zawodów: międzynarodowych, przyczem w tej spra- . 


wie pozostawiono wolną rękę zarządowi w załeżności od 
uzyskanych pomocy. Składki od ktubów pozostawiono 
w dawnej wysokości. 


Warszawa, 10 lutego (Tel). W niedziełę w drugim dniu 
obrad, rozpoczęto od rozpatrywania licznych wniosków 
regulaminowych. W kwestji przydziału mistrzostw Polski, 
uchwalono w r. 1935 powierzyć mistrzostwa główne mę- 
skie okręgowi białostockiemu, a: kobiece krakowskiemu. 
Na rok 1936 powierzono mistrzostwa męskie okręgowi wi- 
leńskiemu, a mistrzostwa kobiece łódzkiemu, zaś na r. 
1937 powierzono mistrzostwa męskie okręgowi śląskientu, 
a kobiece pomorskiemu. 

Odnośnie projektu odznaczeń dła zasłużonych działaczy 
i zawodników, uchwalono regulamin, który przewiduje 
wybór kapituły, złożonej z 5 osób. 

Uchwałono nadto w celu rozszerzenia sportu lekkoatle- 
tycznego w najdalszych ośrodkach orgamizować dnie pro- 
pagandy w dniach 3 maja, 30 maja' i we wrześniu, czynić 
starania o urządzanie kursów dla instruktorów i organi- 
zować kluby w miastach, liczących ponad 25 tys. miesz- 
kańców. 

Powierzono zarządowi przygotowanie historji lekkiej 
atletyki, stworzenie bibljoteki i uregulowanie nowych prze- 
pisów. 

Przez cały czas poziom obrad był b. wysoki i widać było 
dużą troskę delegatów o dobro sportu lekkoatletycznego. 

Wybory do nowego zarządu dały nast. wyniki: prezcs 
inż. Znajdowski, wiceprezesi pp. Misiński, Szłąchciak, Ku- 
char; członkowie pp.: Baran, Foryś Cz., Guhl, Mitobedzka, 
Szenajch, Weiss, Sienkiewicz, Dąbrowski. Komisja rewizyj- 
na pp.: Anecki, Szkołnikowski i Szumiewski. Delegaci na 
wałne zgromadzenie Z. Z. pp.: Znajdowski, Szlachciak i 
Kuchar. ~ 

Na członków honorowych wybrano pp.: Walentego Fo- 
rysia i Gołębiowskiego z Bydgoszczy. 


Polska w ćwierciinalc pinć-pon$owych 


mistrzostw świata. 


Entuzjaści białej, eelluidowej piłeczki, mają co 
roku wielkie swe święto — mistrzostwa świata. 
Ping-pong, który rozszerzył się po całej kuli ziem- 
skiej, niemal tak szybko, jak grypa, znałazł sobie 
jednak dużo więcej zwolenników, niż ta modna 
choroba. Przyjął się zadziwiająco łatwe również 
u nas, w Polsee, gdzie po kilku latach doszliśmy 
do poziomu, dającego nam już możliwość zary- 
zykowania występu na terenie światowym. 

Pierwszy występ naszych ping-póngistów na ze- 
szłorocznych mistrzostwach w Paryżu wypadł 
nadspodziewanie dobrze, to też i w tym roku zde- 
cydował się nasz Związek Tenisa Stołowego na 
udział w mistrzostwach świata, mimo piętrzących 
się trudności, które zdołano wreszcie pokonać. 

Do Londynu wysłano drużynę, złożoną z b. mi- 
strza Polski i bezsprzecznie najlepszego naszego 
reprezentanta Ehrlicha, przebywającego stale we 

. Francji, dalej z Pohkorylesa, bawiącego również 
w Paryżu, oraz Skoczylasa i Loewenherza. | 

W Londynie znalezli się nasi zawodnicy już w 
czasie rozpoczęcia mistrzostw, które miały swój 
dzień premjerowy w piątek. Polacy zadebiutowali 
w sobotę niezwykle pomyślnie i zwyciężyli wysoko 
Holandję i Irlandję 5:0, a więc bez straty jakicgo- 

_ kolwiek spotkania oraz Indje 5:1, kwalifikując się 
-tem samem do ćwierćfinału. k 

Mistrzostwa drużynowe o puhar Swaythlinga 
rozgrywa się systemem zbliżonym nieco do puha- 
ru Davisa. Są j dość poważne różnice. Prze- 


dewszystkiem nietylko inną jest liczba spotkań, 
ale i wszystkie spotkania odbywają się w jednem 
miejseu, w pewnym ograniczonym terminie kilku 
dni. Zato jest tu system bardziej sprawiedliwy. 
Drużyny państwowe, złożone są z trzech reprezen- 
tantów, z których każdy gra z każdym tak, że jo- 
den mecz międzypaństwowy ma dziewięć spotkań. 
W wypadku uzyskania wystarczającej liczby zwy- 
cięstw nie gra się już dalej, podobnie jak w szer- 
mierce. Tak więc najwyższe żwycięstwo wyraża 
sie w stosunku 5:0, najmniejsze w wyniku 5:4. 

Oprócz spotkań o puhar Swaythlinga rozgry- 
wają się równocześnie tym samym systemem Spo- 
tkania międzypaństwowe reprezentacji pań 0 pu- 
kar Corbillona oraz indywidualne mistrzostwa pań 
i panów. 


Pierwsza nasza porażka. 
Londyn, 10 lutego (tel.). Czechosłowacja zwycię- 


ża Polskę 5:4. Jest to pierwsza porażka Polski 


w turnieju mistrzostw świata. Mecz trwał 3 go- 
dziny i był b. zacięty. Najlepiej spisał się Ehrlich, 
który znajduje się w znakomitej formie i wygrał 
wszystkie swoje 3 spotkania. Uważany jest on pow- 
szeehnie za najgroźniejszego przeciwnika Węgra 
Barny, mistrza świata w indywidualnym turnie- 
ju, który rozpocznie się po drużynowych rozgryw- 


kach w najbliższą środę. 


Wisła gromi w boksie Hasmonce 10:4 


Kraków, 11 lutego. 


Po ostatniej porażce we Lwowie Wisła wzięła 
rewanż i to porządny w Krakowie, rehabilitujac 
tem samem i boks krakowski, gdyz i Wawel mu- 
siał doznać porażki 6:8 w spotkaniu z Hasmoneą 
na własnym terenie. i A 

Zwycięstwo Wisły było w pełni zasłużone, a je- 
$li przebieg walk nie zrobił należytego wrażenia 
i nie zademonstrował w pełni doskonałej obecnie 
formy Wisły, jest w części winą słabego sędziego, 
który nie umiał panować nad walką. Zarzucić mu 
nie można stronniczości, ale jego decyzja w osta- 
tniej walce, przyznająca zwycięstwo przez techni- 
czne k. o. Karolowi była nieco przedwczesna. 
Wnrawdzie zawodnik Wisły był lepszy i nieza- 


czystą robotą. 


wodnie wygrałby, to jednak przerwanie walki nie 
było jeszcze w porę. 

Zawodnicy Hasmonei nie pozostawili dobrego 
wrażenia, na skutek nieczystego często sposobu 
prowadzenia walki, co zmuszało sędziego do wie- 
lokrotnego ich upominania. Podobać się mogli tyl- 
ko Strauch i Schirak, t. j. ci właśnie, którzy wy- 
wieźli zwycięskie punkty. Natomiast dobry zresz- 
tą zawodnik Ackerman psuł całe wrażenie swą nie- 


Zwycięstwo Wisły oznacza dla niej wielki suk- 
ces i jest dowodem jej dalszej usilnej pracy nad 
poprawieniem swej formy. Zespół wyrównuje się 
coraz bardziej, choć domaga się uzupełnienia w pa- 
ru wagach, przedewszystkiem brak wagi ciężkiej, 


aw wadze koguciej prymitywny Pilch stanowi 
bezsprzecznie najsłabszy punkt zespołu. Błyszczą 
natomiast talentem Mieczysławski, Żbik, Juszczyk 
i Mach, choć dwu ostatnim można zarzucić jesz- 
cze za małe panowanie nad sobą i brak zimnej krwi 
w decydujących momentach, inaczej moglib 

awych przeciwników znacznie wcześniej pokonać. 


Przebieg walk 


był nast.: j 
Waga musza: Juszczyk (Wisła) zwycięża gładko 
na punkty Liebermana (H), który stawiał przez 
dwie pierwsze rundy dzielny opór. 
Waga kogucia: Słaby Pilch (Wisła) ulega przez 
. 0. silniejszemu znacznie Schirakowi (H), ten 
ostatni walczy nieczysto i uderza swego przeciw- 
nika często po czasie. 


Waga piórkowa: Mach (W) — Ackerman (H), 
walka kończy się remisowo, jednak 2 punkty zdo- 
bywa Wisła z powodu nadwagi Ackermana. W to- 
warzyskiem spotkaniu wynik remisowy, przyczem 
Ackeriman otrzymuje dwa napomnienia od sedzie- 
go za nieczysty sposób prowadzenia walki. 


Waga lekka: Mieczysławski (W) ma początkowo 
ciężką pracę z Bienenstockiem (H), jednak w trze- 
ciej rundzie jego przewaga występuje w całej peł- 
ni. Dwa punkty przepadły bezspornie lepszemu 
znacznie „Wiś wi“. 


Waga półśrednia: Strauch (H) — Korzenicki 
(W), zwycięża nie zbyt wyraźnie na punkty 
Strauch, który otrzymał dwa upomnienia od sę- 
dziego. Wyższość jednak przyznać trzeba Strau- 
chowi, choć z drugiej strony podziwiać trzeba Ko- 
rzenickiego, który mimo braku odpowiedniego tre- 
ningu potrafił przetrzymać całkiem dobrze trzy 
rundy i nawet z powodzeniem atakować. U Korze- 
niciego wyraźny brak treningu i słaba praca nóg. 


Waga średnia: Żbik (W) zwycięża na punkty Sa- 
fiera (H), którego w trzeciej rundzie właściwie 
gong ratuje od nokautu. Żbik, po ostatniem przy- 
padkowem niepowodzeniu przyszedł zupełnie do 
siebie i walczył bardzo ładnie z groźnym wcale 
przeciwnikiem, przyczem w trzeciej rundzie miał 
miażdżącą przewagę. Walka ta zdecydowała o suk- 
cesie Wisły, który podwyższył w wadze półciężkiej 
„Karol“ (W), ednosząg zwycięstwo przez techni- 
czne k. o. nad słabszym zawodnikiem Hasmonel, 
Blindtem. Decyzja sędziego była za szybka. 

Publiczności coraz więcej na meczu bokserskim. 
Poprzedzily go dwa spotkania zawodników Wisły 
w walce wolno-amerykańskiej. Tu zwyciężył Bajo- 
rek Bieńczyckiego oraz Nigrin Gryszkiewicza. 


Sędziował p. Turecki, któremu zarzucić można 
tylko brak rutyny. 
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Na śnieżnym torze Krynicy walczy sześć państw 


o mistrzostwo saneczkarskcie Europy. 


Krynica, 10 lutego. (tel.) Saneezkarskie mistrzo- 
stwa Europy, piąte już z rzędu, miały być dla 
Kryniey kulminacyjnym punktem „Święta Zimy”. 
Na starcie zjawili się reprezentanci sześcia 
państw: Austrji, Niemiec, Norwegji, Włoch, Cze- 
chosłowacji i Polski. Najsilniej Zastapiong była 
Czechosłowacja, której barw bronili zresztą zawod- 
nicy niemieckiego HDW w liczbie 26, Austrja 
wysłała 14, Niemey 13, Włochy 3, a Norwegja tylko 
jednego. Polska zmobilizowała naturalnie najsil- 
niejszą reprezentację — 27 zawodników i 4 zawod- 
niczki. | 

Niestety niedopisała pogoda. Temperatura opa- 
dła silnie, pozatem wielka zadymka śnieżna utrud- 
niałe -zawodnikom jazdę, zasypując miejscami tor. 
Odbiło się to szczególnie niekorzystnie na wy- 
nikach naszych reprezentantów, przyzwyczajonych 
do zjazdu na złodowaciałej powierzchni. Wszel- 
kie próby oczyszczenia toru nie mogły dać powaz- 
nych rezultatów, ponieważ śnieg sypał stale, po- 
krywając zwłaszcza otwarte miejsca toru grubą 
warstwą. 

W rezultacie osiągnęli zawodnicy w różnych 
miejscach toru różne szybkości, a czasy, uzyska- 
ne w przedpołudniowych zjazdach, były. gorsze od 
czasów na mistrzostwach Krynicy. 

Sytuacja poprawiła się znacznie dopiero popo- 
łudniu. Śnieg przestał padać, tor doprowadzono 
w międzyczasie do porządku i rezultaty nie dały 
też długo na siebie czekać: czasy były znacznie 
lepsze, niż przed południem. 

Organizacja naogół poprawna. Tylko przy pier- 
wszych biegach były pewne trudności, ponieważ 
sprowadzony z Niemiec specjalny zegar elcktry- 
ezny nie funkcjonował należycie, wskutek czego 
niektórzy zawodnicy musieli powtarzać swe bie- 
gi. Popołudniu jednak wszystko poprawiło się i 
biegi następowały po sobie z błyskawiczną szyb- 


kością. 
Zdarzały się wypadki, 


gdy na torze było równocześnie aż czterech 
wodników. 

W pierwszym dniu mistrzostw przeprowadzono 
po dwa biegi pań i panów oraz jeden bieg dwó- 
jek panów. . : 

W pierwszym biegu pań najlepszy czas osiągnę- 
ła mistrzyni Europy p. Fink (HDW), mistrzyni 
Polski Enkerówna znalazła się dopiero na piątem 
miejscu. Sytuacja agg tcórnm się nee. znacznie 
w drugim biegu, w którym Enkeréwna zajęła 
pierwsze miejsce. Narazie jest ono jednak jeszcze 
zeltwestjonowane, na skutek protestu Czechów. 
Enkeréwna nie dojechała bowiem do mety, ponie- 
waż w poprzek toru leżała laska, która jej prze- 
szkadzała. Enkerówna zwróciła się więe do ko- 
misji sędziowskiej z prośbą powtórzenia biegu, 
na co jej pozwolono. W rezultacie uzyskała ona 
najlepszy czas dnia. Protest kierownietwa cze- 
skiej drużyny nie został jeszcze narazie zała- 
twiony. 

Ponieważ każdy zawodnik odbyć musi eztery 
biegi, których czasy dzieli się następnie przez czte- 
ry, dla uzyskania przeciętnego czasu, nie można 
jeszcze mówić o kolejności zawodników. 

W biegu jedynek panów osiągnął w pierwszym 
zjeździe najlepszy czas Niemiec Tietze, tuż za nim 
usadowił się Norweg Torkildsen, który wzbudzał 
sensację trzymetrowym żelaznym dragiem, sluza- 
cym mu do sterowania. Przyniosło mu to zresztą 
doskonałe rezultaty. 

Pierwszy z Polaków Witkowski usadowił się 
na trzeciem miejscu, Enker na piątem. W drugim 
biegu zdystansował Tietzego Porsche (HDW), 
drugim by! Enker w doskonałym czasie 1:30.8. 

W dwójkach panów znalazła się pierwsza polska 
para Witkowski—Raczkiewicz dopiero na ósmem 


miejscu. 
Wyniki. 


Pierwszy bieg poedzdcnz pań: 1) Fink (HDW) 
147.4, 2) Porsche-Schinke Gertruda (HDW) 1.514, 
3) Reyman 1.53.9, 4) Porsche Hedwig 1.54.2, 5) En- 
kerówna (Makkabi, Kryniea) 1.55.2. 

„Drugi zjazd pań pojedynki: 1) Fink zajmuje 
pierwsze miejsce, Porsche-Schinke drugie miej- 
see, a Enkerówna trzecie miejsce. 

Bieg panów jedynek, zjazd pierwszy: 1) Tietze 
(Niemcy) 1.34, 2) Kelland-Torkildsen (Norwezja) 
1.36.7). 3) Witkowski (KTH) 1.37.7, 4) Maschke Ru- 
dolf (HDW) 1.38.3, 5) Enker Maks 1.38.4, 6) Pie- 
ehura (Polska) 1.38.7, 7) Kluge (Niemcy) 1.39.4, 
8) Kawa (Polska) 1.39.6, 9) Preissłer Fritz (HDW) 
139, 10) Kawa Andrzej 1.39.6. 

Zjazd drugi panów: 1) Porsche Adolf (1LDW) 
1.30.1, 2) Enker Maks 1.30.8, 3) Kelland-Torkildsen 
(Norwegja) 1.31, 4) Tietze (Niemcy) 1.31.7. 


Klasyfikacja ogólna. 


1) Tietze (Niemcy), 2) Kelland-Torkildsen (Nor- 
wegja), 3) Enker Maks tkabi, Krynica), 
4) Porschke Adolf (HDW), 5) Witkowski (KTH), 
„A e. (Polska), 7) Maschker, 8) Preissler 
Dwójki panów: 1) Tietze—Weidner (Niemcy) 
1.36.5, 2) Feist—Kluge (Niemcy) 1.366, 3) Gartner— 
Zingerle (Włochy) 1.375, 4) Poseltowie Alfred i 
Fritz (HDW) 1.87.7, 5) Herman i Kopal (HDW) 
1.38.7. Pierwsza para polska usadowiła się na 


za- 


ósmem miejseu w składzie: Witkowski—Raezkie- 


wicz w czasie 1.41.4. 
+ = * 


O godz. 9-tej wieczorem odbyło się w Domu 
Zdrojowym uroczyste rozdanie nagród 
eom dotychczasowych imprez. 


zwycięz- 


Imieniem Polskiego Związku Narciarskiego 
przemówił wiceprezes p. Boniecki, dr Mostowicz 
im. Twa Krzewienia Narciarstwa, zaznaczając, że 
przywiózł z drogi staropolskim zwyczajem gościń- 
ce w postaci kilkudziesięciu par nart dla tych 
wszystkich, którzy nie mogą sobie ich kupić, a 


Powyżej na lewo: Reprezentanci Polski na zawodach sane czkowych o mistrzostwo Europy w Krynicy Enker (na le 
wo) i Witkowski. Na prawo: Widok ogólny wieży startowej toru saneczkowego w Krynicy. 


Zebranych pos dyr. Nowotarski, winszujac 
w serdecznych słowach organizatorom zawodów 
za urządzenie „Święta Zimy* i dziękując wszyst- 
kim. którzy przyczynili się swą pracą do podnie- 
sienia poziomu imprezy. 


mają chęć oddawać się temu sportowi. Nastąpiło 
rozdanie nart na sali, a na zakończenie uroczysio- 
ści wszyscy zawodnicy zostali zaproszeni przez 
dyr. Nowotarskiego na herbatkę, która odbyła się 
w salonach Domu Zdrojowego. 


pływacy Śląska i Krakowa walczą w basenie YMCA. 


Kraków, 10 lutego. 

Ruchliwa sekcja pływacka krakowskiej YMCA zorga- 
mizowała międzykłubowe zawody pływackie, w których 
wzięli udział pływacy IKP Siemianowice, Giszowca oraz 
Cracovii i IMCI. Po raz pierwszy w tym roku na starcie 
pojawili się prawie wszyscy pływacy, należący do t. zw. 
elity pływactwa grodu podwawelskiego łącznie z zawie- 
szonym dotychczas przez PZP Rouppertem. 

Impreza mogła przybrać nieoficjalny charakter prze- 
glądu sił obu okręgów, niestety w braku najsilniejszego 
klubu Śląska EKS-u porównanie to nie odzwierciedla sta- 
nu posiadania tych dwóch sąsiadujących z sobą dziełnic 
Rzeczypospolitej i wypaść musiało siłą rzeczy pomyślnie 
dla Krakowa. 

Na pięrwszy plan zawodów wybiła isę Jarkuliszówna 
(Gisz.), która zaczyna powracać do formy z lat ubiegłych, 
reszta zawodniczek — to dopiero materjał na przyszłość. 
Kwestja braku pań na starcie w dalszym ciągu jest zaga- 
dnieniem otwartem dla krakowskiego pływania. O bez- 
madziejnej sytuacji świadczy choóby taki fakt, że ażeby 
vanae satafete, trzeba było łączyć zawodniczki dwóch 

ubów. 

Natomiast w dyscyplinach męskich wyglądamy znacz- 
nie lepiej. W ciągu zimy wyrobiła się z pośród junjorów 
grupa zaawansowanych, którzy zdobyli już pierwszą 
klasę. Do tych należą Grubentał (Cr.), Paszkot (Cr.), Sze- 
lest (Cr.), Rachniowski (YMCA) i Zelazny (YMCA. 

Stant Kota na 200 m w warunkach niezbyt pomyślnych, 
jakie stwarza basen YMCA w odniesieniu do dłuższych 
dystansów (wysoka temperatura) į iósł mu zwycięstwo 
w nienadzwyczajnym czasie 2,37. O formie Roupperta 
trundo coś powiedzieć, gdyż startował on tylko w szła- 
fecie. 

Włodek (YMCA) przegrał niespodziewanie do Żydka 
(KPS) o dłoń. 

Z pływaków śląskich dobrze prezentowali się Widera 


(KPS), zatsępca Machowskiego Żydek (KPS) oraz Hei-- 


drich (KPS) zwycięzcy w konkurencjach 100 m klasycz- 
nym, na wznak i dowolnym. 

W sztafetach bezwzględną przewagę miała Cracovia, 
która pozajmowała wszystkie pierwsze miejsca. Okrasą 
zawodów były dwa rekordy, ustanowione przez Szelesta 
(Cr) na 400 m na wznak w czasie 7.00.9 i przez Cracovię 
w sztafecie 3x100 m stylem zmiennym w ¢zasie 4.08. Pu- 
bilczności zebrało się ponad 200 osób. Organizacja spraw- 
na. : A es 

Wymiki zawodów były nast.; 

100 m klasycznym pań I klasa: 1) Jarkuliszówna (Gisz.) 
1.405, 2) Fitzówna Gisz.) 1.50 i 3) Lubelska (YMCA) 
1.55.8. s 

50 m na wznak panów: 1) Machura (KPS) 40 sek. 

100 m dowolnym panów: I kl. B; 1) Żełazny (YMCA) 
1.17, 2) Krzoska (KPS) 1.17.3 3) Anders (Gisz.) 1.18.2, 

50 m dowolnym chłopców: 11) Oska (YMCA) 33.9. 

100 m dowolnym panów II kl.: 1) Perłich (Gisz.) 1.19.1, 
2) Tomasik (YMCA) 1.21.9 i 3) Machnicki (YMCA) 1.23.6. 

50 m na wznak pań I kl.: 1) Machurzanka (KPS) 50.8, 
2) Alderówina (Gisz.) 53.2. : 


100 m klasycznym panów I kL: 1) Widera (KPS) 1.30 
i 2) Lichota (YMCA) 1.30.8. f 

100 m dowolnym I kl. panów: 1) Heidrich (KPS) 1.12.5, 
2) Gmrbentatl (Cr) 1.13.6 i 3) Binczyk (KPS). 

100 m na wznak panów I kL: 1) Żydek (KPS) 1.28.2, 
2) Włodek (YMCA) 1.26.5 i 3) Krakowiak (Cr) 1.41.1. 

50 m dowolnym pań I kl.: 1) Ałderówna (Gisz.) 41, 2) 
Lubieńska (Cr) 41.9 i 3) Szczygłówna (Cr.) 42. 

200 m dowolnym panów: 1) Kot (Cr.) 2.37, 2) Japołł 
(YMCA) 2.54.4, 3) Skowronek (KPS) 2.57. 

100 m klasycznym panów II kl: 1) Gryglewski (YMCA) 
1.38.2, 2) Garbaczek (KPS) 1.41.8 i 3) Domagała. 

Sztafety 3x100 m zmiennym panów I kl.: 1) Cracovia 
w składzie: Szelest, Kot, Rouppert 4.08, 2) YMCA 4.142 
i 3) KPS 4.146. 

5x50 m dowolnym panów: 1) Cracovia w składzie: Gru- 
bentatl, Szelest, Kot, Paszkot, Rouppert 2.40, 2) YMCA 
2.46 i 3) Giszowiec 2.48.5. 

3x50 styłem zmiennym pań: 
YMCA komb, Cracovia 2.26.3. 


$o$—— 
Szermiercze mistrzostwa D. 0. K. Warszawa. 


Warszawa, 10 lutego (tel.). W dniach 8—10 bm. odbyły 
się w sali ośrodka W. F. w Warszawie zawody szermier- 
cze o mistrzostwo DOK. Warszawa na szpady i szable 
Zawody rozegrane zostały w dwóch klasach oddzielnie dla 
oficerów i podoficerów. 

Poziom zawodów na szpady nie był szczególnie wysoki, 
jedynie por. Laskowski wśród oficerów wykazał znaczną 
przewagę nad resztą przeciwników. Na szable walki — 
zwłaszcza w pierwszej klasie — były niezwykle zacięte 
i pod względem technicznym okazały się bardzo intere- 
sującemi. 

Wyniki poszczególnych konkurencyj były następujące: 

Szpada oficerów, I klasy: 1) por. Laskowski, 2) por. 
Jeszke, 3) por. Tysowski. 

Szpada oficerów, II klasy: 1) por. Reszke, 2) por. Rak, 
3) por. Wojciechowski. 

Szpada podoficerów, I klasy: 1) płut. Taranda, 2) kpr. 
Fogt, 3) sierż. Buczak. 

Szpada podoficerów, II klasy: 1) sierż. Zieliński, 2) plut. 
Sieroń, 3) kpr. Sobociński. 

Szabla oficerów, I klasy: 1) por. Kleban, 2) por. Tichy, 
3) por. Laskowski, 4) por. Zapaśnik. 

Szabla oficerów, II klasy: 1) por. Boenisch, 2) por. 
Jeszke, 3) por. Wolański. 

Szabla podoficerów, I klasy: 1) kpr. Fogt, 2) plut. Kur- 
-piewski, 3) plut. Taranda, 4) sierż. Buczak. 

Szabla podoficerów, II kłasy: 1) płat. Kuleczko, 2) plut. 
Sieroń, 3) pluł. Gostyński. 

Rozdania nagród dokonał mjr. Kierowski w obecności 
dyrektora P. U. W. F. płk. Kilińskiego i kierownika okrę- 
gowego Urzędu W. F. płk. Czuryłły. 


—og— 


CISZEWSKI (Cracovia) przenosi się podobno 
do Polonii, a Knioła (Warta) do Warszawianki. 


1) Giszowiec 2.20.5, 2) 
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Chieńroni (Włochy) 
na trasie slalomu. 


Powyżej Fin 


Valonen, 
ciezca konkursu sko 
ków do kombinacji. 


zwy- Na lewo w kole Hofsbakken 
(Norwegja), drugi w kombi- 
nacji klas» 


Saarinen (Fi łandja) na 
trasie biegu 18 km. 


b. 
Zwycięzca biegu 18 km 
Fin Nurmela na trasie. | | 


Powyżej Birger Ruud w sko- 
ku na skoczni olimpijskiej. 


Nz występ w Garmisch-Partenkirchen doszedł do skut- 
ku wśród ciekawych okoliczności. Tak bowiem jak i w 
dwóch poprzednich latach, tak i w tym roku Polska została 
dotknieta kleska „czarnej zimy, która uniemożliwiła na- 
szym narciarzom solidniejszy trening. Przeprowadzili oni 
wprawdzie suchą zaprawę, a następnie trenowali pod okiem 
trenera norweskiego Waage, tem niemniej brak śniegu unie- 
możliwił im osiągnięcie szczytu fermy na okres mistrzostw 
narciarskich w Niemczech. Pozatem wskutek braku śniegu 
nie mieli on możliwości do startu w krajowych zawodach, 
to też pierwszym ich startem bil właśnie występ w Gar- 
misch-Partenkirchen wśród najostrzejszej konkurencji skan- 
dynawskiej i środkowo-europejskiej. 

Mimo tych tak dalece ujemnych okoliczności do Gar- 
misch-Partenkirchen jechać musieliśmy. Wymagało tego 
przygotowanie do zawodów F. I. S. oraz konieczność *zapo- 
ynania się z terenami olimpijskimi, na których będziemy 
startować w roku przyszłym jeszcze przecież w ostrzejszej 
konkurencji. W gruncie rzeczy dobrze się stało, iz nasi za- 
wodnicy nie byli u szczytu formy na mistrzostwach Nie- 
miec. Szczyt ten bowiem miuszą oni osiągnąć dopiero na 


zawodach F. I. S. oraz na mistrzostwach narciarskich Polski. 


Nie mamy zamiaru usprawiedliwiać wyników naszych 
narciarzy w Garmisch-Partenkirchen. Dla każdego bowiem, 
kto orjentuje się w obecnej sytuacji w narciarstwie nie jest 
tajemnicą, iż nasi narciarze dużo lepszych wyników osią- 
ynąć nie mogli. Leżało to poza granicą ich możliwości. zwła- 
szcza w obecnej ich formie. Nie możemy nie wspomnieć, ze 

nasza ekstra klasa narciarska jest ciągle jeszcze 


za mało liezna. 


W 50-ce mamy zaledwie dwóch zawodników o jakiej ta- 
kiej klasie. w kombinacji dwóch-trzech, skoki to znowu 
kiłku, a sztafeta to już impreza wyłącznie zależna od pro- 
gramu i tego, czy możemy do niej wstawić nasze najlep- 
sze siły, czy też musimy oszczędzać je na inne punkty za- 
wodów. 

Z tak szczupłą garstką reprezentantów trudno jest mie- 
rzyć się z potęgami skandynawskiemi, lub choćby środko- 
wo-curopejskiemi. Od czasu do czasu może nam się udać, 
w szczęśliwym zbiegu okoliczności uzyskanie takiego 
miejsca jak siódme St. Marusarza w Solleftea w roku ubie- 
głym, zawsze jednak na sukces ten hędziemv mieć mniej 
możliwości, niż tego rodzaju potęgi co Niemcv, czy Wło- 
chy, dysponujący olbrzymią armją zawodników. 

W tem oświetlenia wyniki naszych czołowych narciarzy 
w Garmisch-Partenkirchen nabierają dopiero wyrazu. Kar- 
piel w biegu na 50 km nie był zdolny do uzyskania dażo 
lepszego wyniku. Wadą tego zawodnika, która zresztą zna- 
lazła swoje potwierdzenie w biegu 50 km o mistrzostwo Pol- 
ski w Krynicy, jest nieumiejętność rozkładania swych sit. 
Zaczyna on w szybkiem tempie na początku biegu, wyłado- 
wnje znaczną część swoich sił, których mu później brakuje. 
W Garmisch-Partenkirchen sił tych starczyło mu na ukoń- 
czenie biegu, w Krynicy przeliczył się tak dalece, iż biegu 
nie ukończył. Wada ta jest tylko dowodem braku rutyny 
i da się łatwo usunąć, jeżeli zawodnik ten otrzyma większe 
nożliwości startu w silnej konkurencji. 


pz 


te 
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Na prawo w kole Hagen 
(Norwegja), b. mistrz F. I, S. 


Najbardziej wyrównanym naszym zawodnikiem jest cią- 


gie jeszcze 
Bronisław Czech. 


Nie można się od niego spodziewać rzeczy nadzwyczajnych, 
ale nie schodzi on także poniżej pewnej normy wyników. 
Przy jego starcie można być pewnym, iż uzyska on nie- 
zły wynik biegu oraz doskonały wynik w skokach i że zaw- 
sze będzie nałeżał do najgroźniejszych przeciwników. Jego 
znana dawniej nerwowość zdaje się została już zażegnaną 
i dzisiaj poczucie wielkiej odpowiedzialności jaka na nim 
tiąży nie wpływa ujemnie na osiągane przez niego wyniki. 
W ostatnich czasach Czech poprawił sobie wydatnie dłu- 
gość skoków, co jest szczególnie ważnem przy jego prze- 
pięknym styłu. Nic też dziwnego, iż najwięksi znawcy nar- 
ciarstwa — Skandynawowie — zaliczają jego jak i St. Ma- 
rusarza do zawodników o poziomie pierwszej klasy nor- 
weskiej. 

Stanisław Marusarz w roku bieżącym wykazuje jeszcze 
słabą formę biegową, wskutek czego uzyskanie przez nie- 
go lepszego miejsca w kombinacji jest ciągle jeszcze dość 
trudne. Stracony teren nadrabia on pięknemi i długiemi 
skokami, nie mogą jednak one wystarczyć na pokonanie 
dużo lepiej biegających Skandynawów. 

Gdyby w Garmisch-Partenkirchen zdołał on ustać cby- 
dwa swoje skoki na poziomie swych wyników treningo- 
wych, to znaczy w granicach około 60 m, wówczas niewąt- 
pliwie byłby poważnym kandydatem do zajęcia jednego z 
czołowych miejsc. Dowodem jego świetnej formy skoko- 
wej jest, iż w kłasyfikacji skoków do kombinacji znalazł 
się on na pierwszem miejscu wśród zawodników, którzy 
mieli jeden skok z upadkiem, a za nim znaleźli się zawod- 
nicy tej miary co Viniarengen, Gumpold, Menardi, Holz- 
ner it. d. > 

Z pozostałych zawodników należy podkreślić 


niezłą formę Górskiego, 


który zwolna dochodzi do naszej czołowej klasy. Posiada 
on korzystne warunki fizyczne, jest w miarę ambitny i, po 
poprawieniu swej formy skokowej, może również nieraz 
dorzucić ważny głos w biegu złożonym. Orlewicz, nieprze- 
ciętny biegacz, ciągłe jeszcze słabo skacze. Bez poprawie- 
nia skoku narciarz ten nie może marzyć o wybiciu się 
przed innych. Łuszczek przechodzi wyraźny spadek formy, 
zapewne w związku ze służbą wojskową. Zarówno w biegu 
jak i w skoku jest słabszy niż po inne łata. Stosunkowo 
iepiej wychodzi Andrzej Marusarz, któremu jednak ciągle 
brak ostatecznego szlifu w stylu przy skoku. 
Niewątpliwie 


najsłabiej spisał się Skupień. 


Nie startował w 50-ce, w 18-ce poszedł bardzo słabo, a je- 
szcze słabiej w biegu sztafetowym. Prawdopodobnie nie 
będzie on już brany pod uwagę przy dalszych wyjazdach 
zagranicznych, okazało się bowiem, iż w najważniejszych 
momentach, kiedy powinien być podporą drużyny — wte- 
dy właśnie zawodzi. 

Występ Kolesara ograniczył się niestety tylko do oddania 
skoków pokazowych. W skokach tych wykazał on dobry 
styl oraz dużo odwagi, zwracając na siebie uwagę wielu 


znawców. Konkurs otwarty odwołany wskutek gwałtownej 
odwiłży ominął go i uniemożliwił wykazanie pełnych wa- 
loréw. 
Najwięcej dyskusji bodaj wywołał 
występ naszej sztafety. 


Szeroko dyskutowało się na temat możliwości uzyskania 
lepszego wyniku przez nasz zespół. Niewątpliwie siwierdzić 
należy, iż gdyby na pierwszym etapie pobiegł Bronisław 
Czech, to wówczas mielibyśmy pełne szanse nadrobić co- 
najmniej 3.5 minuty, dziełące nas od drużyny niemieckiej. 
Z drugiej jednak strony trzeba zanaczyć, że także i inne 
drużyny nie występowały w swych najsilniejszych składach. 
Tak n. p. w sztafecie fińskiej zabrakło Saarinena, który 
z niezbadanych bliżej przyczyn odmówił swego udziału. Saa- 
rinen uzyskałby napewno lepszy wynik niż Liikkanen, a 
więc kto wie czy nie zdołałby przesądzić spotkania z Nor- 
wegami na korzyść Finów. 


W drużynie niemieckiej niesłychanie słabym był Hieie, 
który drugie miejsce zdobyte przez Motza zaprzepaścił. spy- 
chając przez to Niemców na IV-te miejsce. Czechosłowacja 
w ostatniej chwili została pozbawiona udziału Simunła, 
który w sobotę zachorował na grypę i nie mógł startować. 
Zastąpił go Kadawy, znajdujący się w wyjątkowo słabej 
formie, a który ponadto nic nie wiedząc o konieczności 
zastąpienia Simunka, na start przyszedł niemał wprost z 
„pożegnalnej* zabawy. 

Obecnie stoimy w przededniu jeszcze ważniejszego wy- 
stępu, a mianowicie 


w przededniu zawodów F. I. S. 


Startujemy w bardzo dla siebie dogodnych warunkach. Bli- 
ska odległość Szczyrbskiego Jeziora od Zakopanego, iden- 
tyczne warunki klimatyczne i znajomość terenu składają 
się na to, iż możemy odegrać niepośrednią rolę, zwłaszcza, 
że warunki te umożliwiają nam wysłanie znacznie liczniej- 
szej drużyny, niż do Garmisch-Partenkirchen. 

Zawody rozpoczynają się we środę dnia 13 bm. biegiem 
sztafetowym 4x10 km. Będzie to dla nas 


szczególnie trudna próba, 


gdyż znowu utkniemy na trudnościach personalnych. Albo 
bowiem wystawimy najsilniejszą sztafetę, a więc Rr. Czcch, 
Karpiel, Orlewicz i Górski, a wówczas nasze szanse zaró- 
wno w biegu 18 km, jak 50 km, jak w kombinacji mogą 
być narażone na szwank, albo też wystawimy słabą szta- 
fele i wówczas nie odegramy najmniejszej roli. 

Trzeba przytem wziąć pod uwagę, że obok Norwegów i 
Finów, znanych nam z Garmisch-Partenkirchen, w Szczyrb- 
skiem Jeziorze startować będą także i Szwedzi. Pozatem 
przybędą Włosi i Niemcy, którzy już nas pokonali w Al- 
pach, a Czechosłowacja napewno znajdzie lepszego. biega- 
cza w miejsce Kadawy'ego. Bieg ten posiada obecnie w 
świecie narciarskim bardzo doniosłe znaczenie, a ze wzglę- 
da na konkurencję międzypaństwową jest bardzo intere- 
cujący. 

We czwartek dnia 14 b. m. zawodnicy będą mieli dzień 
wolny od zawodów. W dniu tym odbędą się zawody ho- 
kejowe i łyżwiarskie. W, piątek dnia 15 bm. odbędzie się 
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pierwsza część kombinacji norweskiej, bieg 18 km. W so- 
bote konkurs skoków do kombinacji, w niedzielę konkurs 
otwarty skoków i w poniedziałek zakończenie zawodów bie- 
giem 50 km. 

Nie mamy najmniejszych złudzeń, że na zawodach F. I.S. 


czołowemi miejscami znowu podzielą się 
Skandynawowie. 


Norwegowie są zdecydowanymi faworytami w kombina- 
cji norweskiej, Finowie będą mieli najwięcej do powiedze- 
nia w biegach, aczkolwiek pięknie skaczący Valonen może 
również sprawić niespodziankę. Szwedzi są groźni zarów- 
no w kombinacji, jak i w biegach, a ponieważ dotychczas 
kryli dyskretnie swoją formę, przeto nie da się nic kon- 
kretnego o nich powiedzieć. 

Narody środko-enropejskie będą toczyć walkę między so- 
bą o dałsze miejsca. W poszczególnych wypadkach nie jest 
wykłuczonem, że któryś z zawodników środko-europejskich 
wmiesza się do dyskusji Skandynawów. Będzie to jednak 
wynik oderwany, nie świadczący o ogółnem ustosunkowaniu 
sił między narciarstwem środkowo-europejskiem a skandy- 
nawskiem. 

Że Polacy mają możność odegrania w tym konkursie 
pewnej roli, świadczą o tem 


głosy prasy niemieckiej, 


donoszące o występach Połaków w Garmisch-Partenkirchen. 
Oto kilka z nich. 

„Miinchner Neueste Nachrichten“ (Nr. 26) pisze m. i. jak 
następuje: Poza szwedzkim skoczkiem Liliehók trenowali 
również polscy skoczkowie, którzy pozostawili po sobie 
wspaniałe wrażenie. Odnosi się to przedewszystkiem do 
Bronisława Czecha, wielokrotnego mistrza Polski, najlepsze- 
go środkowo-Europejczyka na ostatnich zawodach FIS Ma- 
rusarza, utałentowanego Łuszczka i „kombinatora* Górskie- 
go. Mieliśmy sposobność zapytać się Czecha o jego opinię 
co do skoczni olimpijskiej. Musimy podkreślić, że chwalił 
on ja bardzo, co jest tem ważniejsze, że Czech, jeden z naj- 
lepszych środkowo-europejskich narciarzy zna dobrze ze 
swych sportowych podróży największe urządzenia w Euro- 
pie i w Ameryce. 

„Abendblatt“ (Nr. 28) w omówieniu konkursu skoków do 
kombinacji pisze m. i: Jeden po drugim skaczą nastepni, 
skoczkowie. Połak Czech, nieprzeciętny zawodnik do kom- 
binacji, stoi po wspaniałym locie 46 m., zostaje jednak nie- 
bawem prześcignięty przez doskonałego Monachijczyka Mer- 
tza.. Widzieliśmy piękny 49-metrowy skok polskiego zawod- 
nika do kombinacji Górskiego, podczas gdy Czech Wrana 
na tej samej odłegłości przewrócił się. 

Ze specjalnem zainteresowaniem oczekiwano skoku Polaka 
Marusarza, który dzierży rekord małej skoczni olimpijskiej. 
Jego skok był fantastyczny i wyniósł go na 54 m. Polak nie 
zdołał jednak wytrzymać tej odległości! 


W drugiej kolejce przedłużono rozbieg bardzo niewicie.. 
i potem Marusarz osiągnął największą odległość — 
Z pozostałych skoczków uzyskał ją tylko Marr. 


(Ciąg dalszy na stronie 10-tej). 


w biegu sztafetowym. 


"Norweg Iversen przy- a S 
chodzi jako pierwszy 4 w 
i ; 
i } T a „0 


„UB ref BI 


Powytej Nie- 
iniec Stoll, byty 
tnistrz Niemiec. 
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W tym samym numerze ,,Abendblatt“ zamieszcza arty- 
kuł na przeszło połówę strony zatytułowany „Das Wun- 
derkind von Zakopane“. W artykule tym opisana jest 
szczegółowo karjera sportowa naszych dwóch najlep- 
szych zawodników, a to St. Marusarza i Br. Czecha. Wła- 
ściwie należałoby powtórzyć cały ten artykuł, tyle on bo- 
wiem zawiera kompłementów pod adresem naszych nar- 
ciarzy. Dowodzi on jasno, iż znawcy umieli szybko po- 
znać się na wartości naszych skoczków. Dzięki temu arty- 
kułewi Marusarz stał się w Garmisch-Partenkirchen po- 
stacią niezwykle popularną, potem w czasie konkursu, 
gdy tablica świetlna pokazywała numer 95, pod którym 
startował Marusarz, cała widownia cichła i skupiała się, 
podziwiając wspaniałe skoki naszego zawodnika. Po jego 
pierwszym, niestety nieustanym skoku, słyszało się wiele 


żalu, a nawet ataków pod adresem kierownictwa zawo- 
dów, które niedostatecznie przygotowało skocznię, nie 
spodziewając się, iż któryś ze skoczków pobije rekord 
skaczni, należący do Birgera Ruuda. 

* 


* * 
Od zawodów FIS dzieli nas jeszcze tylko kilka dni. 
Niedługo więc będziemy czekać na potwierdzenie iej ko- 
rzystnej opinji, którą zdobyli sobie nasi narciarze na 
śniegach alpejskich. Zawody te będą tembardziej miaro- 
dajne, iż wszystkie kraje tam reprezentowane wysyłają 
swoich zawodników po długotrwałych i bardzo Ścisłych 
eliminacjach tak, że w Szczyrbskiem Jeziorze zbierze 
się prawdziwa elita narciarskiego świata. ć 
Wt. Długoszewski. 


Polscy narciarze na zawodach zjazdowych Czechosłowacji. 


Stary Smokowiec, 10 lutego (Tel). W sobote rozegrano 
bieg zjazdowy w Starym Smokowcu, w którym wzięli 
udział narciarze polscy, czescy, austrjaccy i rumuńscy. —— 
Ogółem startowało 166 zawodników. Trasa wynosiła 5.3 
km przy różnicy wzniesień ok. 1300 m. Bieg przyniósł zu- 
pełną porażkę Czechosłowakom, którzy oddali wszysikie 
czołowe miejsca gościom. Z tych ostatnich najlepiej spi- 
sali się Austrjacy, którzy zajęłi trzy pierwsze miejsca, —- 
Czwartym był Polak Stanisław Marusarz. Dobrze także je- 


chał Br. Czech, który zajął dziewiąte miejsce. 

Wyniki zawodów były nast.: 1) Hannes Schroll (Au- 
strja) 6:43.8, 2) Markus Mayer (Austrja) . 6:51, 3) Rudi 
Matt (Austrja) 6:59.6, 4) St. Marusarz (Polska) 7:05.6, 5) 
Zingerle (Austrja) 7:03.8, 6) Krauss (HDW) 7:05.6, 7) Hau- 
ser (Austrja) 7:12.2, 8) Andi Krallinger (Austrja) 7:22.4, 
9) Br. Czech (Polska) 7:23.4, 10) Scheffer (Rumunja) 
7:31.8. 


Br. Czech na siódmem miejscu 
w kombinacji alpejskiej w St. Smokowcu. 


Stary Smokowiec, 10 lutego (Tel). W niedzielę roze- 
grano drugą część kombinacji alpejskiej, a mianowicie 
slalom. Trasa w dolinie Staroleśnej długości 200 m była 
doskonale wybrana, choć stosunkowo łatwa. Bramki były 
ustawione dość nietrudno, tak, że decydowała w gruncie 


‚rzeczy szybkość. St. Marusarz, który w biegu zjazdowym 


był 4, niestety w drugim zjeździe w slalomie przewrócił 
się, przez co stracił szanse na zajęcie lepszego miejsca. 

Z Polaków najlepiej w słałomie wypadł Schenker, który 
zajął siódme nriejsce, tuż za nim znalazł się Br. Czech. 
St. Marusarz znalazł się na miejscu 20-tem, tuż za nim 
zaś Jabłoński. Na usprawiedliwienie Marusarza trzeba do- 
dać, że jechał na zupełnie nowych nartach. 

W słałomie triumfowali ponownie Austrjacy, zajmując 
trzy pierwsze miejsca. Z miejscowych najlepiej spisał sę 
czeski Niemiec Krausą many nam z r. ub. z Zakopanego, 
gdzie także wygrał kombinację alpejskg. Z wyników pel- 
skich narciarzy należy być w zupełności zadowołonym, 
gdyż był to pierwszy ich start w bież. sezonie w tej części 
progiamu. Ponadto rywalizacja ich z narciarzami austrjac- 
kimi i czeskimi, mającymi do dyspozycji kolejki górskie, 
jest zawsze trudniejsza i trudniej im o uzyskanie lep- 
szych wyników. 

W kombinacji alpejskiej (bieg zjazdowy i slalom) zno- 
wu trzy pierwsze miejsca przypadły w udziale Austrjakom, 
którzy ponadto zajęli miejsca piąte, szóste, ósme w pierw- 
szej dziesiątce. Supremacja więc w tej dziedzinie Austrja- 
ków była zupełnie widoczna. Najlepszym z Polaków był 
znowu Bronisław Czech, który znalazł się na siódmem 


miejscu. Stanisław Marnsarz zajął miejsce dziewiąte. -- 
Schenker znalazł się na miejscu czternastem, a Jabłoński 
na dziewiętnastem. 

Szczegółowe wyniki przedstawiają się nast.: slalom: J) 
Rudi Matt (Austrja) 1:03.8, 2) Zingerle (Austrja) 1:04.4, 3) 
Kralinger (Austrja) 1:07.5, 4) Krauss (HDW) 1:08.2, 5) 
Schroll (Austrja) 1:11.2, 6) Mayer (Austrja) 1:12.4, 7) 
Schenker i Br. Czech po 1:13.3, Q) Ascher (Czechosłowa- 
cja) 1:16.2, 10) Stehlik (Czechosłowacja) 1:17.2. Z Polaków 
St. Marusarz zajął miejsce 20, mając czas 1:25.1, Jabłoń- 
ski był 21 z czasem 1:25.2. 

Wyniki kombinacji alpejskiej: 1) Matt 98.12 p., 22) Cin- 
gerle 96.43 p., 3) Schroll 94.20 p., 4) Krauss 93.48, 5) 
Mayer 92.49, 6) Kralinger 92.27 p., 7) Br. Czech 88.37 p., 
8) Hauser (Austrja) 87.04 p., 9) St. Marusarz 84.85, 10) 
Knoll 84.62 p. Schenker zajął miejsce 14 z notą 80.55 p., 
Jabłoński miejsce 19 z notą 77.13 p. : 

Po tem małem intermezzo, jakiem dla polskich narcia- 
rzy były zawody zjazdowe, zabierają się oni do treninga 
przed najważniejszemi bodaj zawodami w sezonie, tj. za- 
wodami F. I. S. Zawody te rozpoczynają się we środę 13 
bm. zawodami sztafetowemi 4x10 km. W zawodach tych 
sztafeta polska pójdzie w najsilniejszym składzie, a mia- 
nowicie Br. Czech, Orlewicz, Kanpiel i Górski. 

Skocznię w Szczyrbskiem Jeziorze nasi narciarze oglą- 
dali narazie zdaleka i dopiero w poniedziałek pójdą na 
trening skokowy. Naogół skocznia zrobiła na nich dobre 
wrażenie i spodziewają się uzyskania na niej dobrych wy: 
mków. . 


Wł. Czech mistrzem narciarskiego maratonu. 


Krynica, 7 łutego. W sezonie bieżącym PZN odstąpił 
od zasady organizowania łącznie całego programu mi- 
strzowskiego i przydzieli organizację biegu 50 km. o mi- 
strzostwo Polski Krynicy. Bieg ten stanowił jedną z naj- 
większyeh obok mistrzostw saneczkarskich Europy atrak- 
cyj „Święta Zimy“. Warunki, w jakich bieg się odby- 
wał, były nader ciężkie skutkiem śnieżycy i wichury. 


W biegun rozegrała się wielka traġedja St. Karpieta. 
Jest to jeden z najlepszych naszych biegaczy, a dotychcza- 
sowe wyniki pozwalają mu rokować jak najlepszą przy- 
szłość. W biegu krynickim startował on jako zdecydowa- 
ny faworyt, a to dzięki doskonałemu wynikowi, uzy- 
skanemu w Garmisch-Partenkirchen. Niestety nie zdołał 
on jeszcze rozłożyć sobie dobrze sił w biegu, a gdy do 
tego przypadło w udziele newdzięczne zadanie prze- 
cierania trasy, sił mu brakło i musiał wycofać się przed 


końcem biegu, mdlejąc wprost z wyczerpania. Należy 
wyrazić nadzieję, że przypadkowa ta porażka nie znie- 
chęci tego zawodnika do dałszej pracy, ale stanie się 
bodźcem do uzyskania jeszcze lepszych wyników. 


Pe wycofaniu się Karpiela bieg wygrał Władysław 
Czech, który już na półmetku miał najlepszy czas 2:14.02. 
Drugie miejsce przypadło w udziale Zdzisławowi Moty- 
ce. Sukcesu Sokoła zakopiańskiego dopełnił Juljan Mo- 
tyka, zdobywając trzecie miejsce. 


Wyniki biegu: tł) Wł. Czech (Sokół Zakopane) 4:44.47, 
2) Zdz. Motyka (Sokół Zakopane) 4:47.55, 3) Motyka 
Juljan (Sokół Zakopane) 4:54.52, 4) Gabryś (SN Wisła) 
2:25.15, 5) Mamcarz (Wisła) 5:00, 6) Łapanowski (Strze- 
lec Krynica) 5:08.40. 


Organizacja zawodów stała na wysokim pozioinie. 


Mistrzostwa narciarskie okręgu lwowskiego. 


Lwów, 10 lutego (Tel). W sobotę i w niedzielę odbyly 
się w Brzuchowicach mistrzostwa narciarskie okręgu 
lwowskiego. Udział wzięło 70 zawodników i zawodniczek 
z Zakopanego, Krzemieńca, Wilna, Krakowa, Nowego Tar- 
gu, Stanisławowa i Lwowa. Bieg odbył się w sobotę przy 
doskonałych warunkach śnieżnych i znacznem zaintereso- 
wamiu publiczności. Trasa biegu szła z pod budynku 
Ośrodka W. F. na Średnią, następnie przez Hamułec na 
Łysą do budynku Ośrodka, skąd w biegu dla senjorów za- 
taczała jeszcze raz pętlę 8 km tą samą drogą. Naogół tra- 
sa była dość trudna o typie wybitnie norweskim i różni- 
camj wzniesień, dochodzącemi do 100 m. 

Wyniki poszczególne przedstawiają się nast.: 

Bieg panów o mistrzostwo otwarty i złożony na trasie 
16 km. Startowało 33 zawodników. 1) Marusarz Jan 
(SNPTT Zakopane) 1.04.43, 2) Dawidek Jan (SNPTT Za- 
kopane) 1.05.23, 3) Zubek (SNPTT Zakopane) 1.06.19, 4) 
Fajkosz (SNPTT Lwów) 1.08.29.5, 5) Rayski (Wisła Nowy 
Targ) 1.10.04, 6) Teisseyre (KTN) 1.10.20, 7) Tychano- 
wicz (Sokół Macierz) 1.11.05, 8) Wesifalewicz (Czarni) 
1.12.02. 9) Lamkosz Józef (KTN) 1.12.19.5, 10) Woron (Po- 
goń) 1.14.02. ; 

W biegu junjorów o mistnzostwo na trasie 8 km star- 
towalo 25 zawodników. Pierwsze miejsce zajął Makowiec- 
ki (SNPTT Stamisławów) 35.18, 2) Jamrógiewicz (Pogoń) 


35.32, 3) Dobrzański (Lechja) 36.49, 4) Dobrowolski (Czar- 
ni) 37.29, 5) Żychowicz (KTN) 38.05, 6) Lutwak (Dror) 
38.48, 7) Jenner (KTN) 39.11, 8) Eljasiewicz (AZS) 39.14, 
9) Ożarski (KTN) 40.15, 10) Nagórski (AZS) 40.17. 

W biegu pań o mistrzostwo okręgu na trasie 8 km star- 
towało 12 zawodniczek. 1) Kuranówna (KTN) 42.55, 2) 
Neumannéwna (SNPTT Lwów) 45.03, 3) Śmigielska (So- 
kół Macierz) 45.44, 4) Szustrowa (AZS) 49.25, 5) ,,Hanka“ 
(Lechja) 58.55, 6) Rostowska (AZS) 1.02.05. Z zawodni- 


czek zamiejscowych pierwszą była Podstępska (AZS Wil- 


no) 43.54. 


Mistrzostwo zdobywa Lankosz. 


Lwów, 10 lutego (tel). W niedzielę odbył się w Brzu- 
chowicach konkurs skoków z udziałem czołowych narcia- 
rzy zakopiańskich z Andrzejem i Janem Marusarzami na 
czele, Luszezkiem, Kolesarem oraz Rajskim z N. Targu. — 
Z zawodników lwowskich udział wzięło w zawodach zgó- 
rą 30 skoczków. Skocznia brzuchowicka znajdowała się 
w doskonałym stanie, przeciwny wiatr wpływał ujemnie 
na uzyskiwane długości. 

Najładniejszy stylowy i najdłuższy skok 45 m. oddał 
Luszezek (Wisła) ustalając tem samem rekord skoczni. 
Drugie miejsce zajął A. Marusarz skokiem 43 m. 
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Po odegraniu hymnu państwowego, wojewoda Belina 
Prażmowski przeciął taśmę, poczem pierwszy skoh otwar- 
cia wykonał projektodawca skoczni inż. Tesseyre. Zkolei 
przeprowadzono skoki do biegu złożonego 1 konkursu 
atwartego, wyniki których w ogólnej kłasyfikacji przed 
stawia się nast.: 

Bieg złożony w konkurencji między okręgowej: 1) Ma- 
rusarz Jan nota 453.1, skoki 28.50 i 31, 2) Dawidek (SNT., 
Zakopane) 432.2, skoki 26 i 29.5, 3) Rajski (Wisła, N. 
Targ) 412.2, skoki 29 i 29, 4) Zuhek (SNT., Zakopane) 
407.2, skoki 24 i 23.5, 5) Lankosz (KTN) 401.7, skoki 27 
i 30, 6) Urbański (KTN) 349.5, skoki 27 i 27, 7) Matłak (Le- 
chja) 343, skoki 23 i 21.5, 

Kolejność w biegu złożonym o mistrzostwo okręgu 
lowskiego jest następująca: 1) Lankosz nota 444, skoki 
27130, 2) Urbański 388, skoki 27 i 27, 3) Matlak (Lechja) 
383, skoki 23 i 21.50, 4) Witkowski (Sekcja narciarska, 
Skole), 352, skoki 20 i 22, 5) Tesseyre (KTN) 351, skoki 26 
z upadkiem i 29, 6) Heppe (KTN) 346, skoki 19 i 20.50, 
7) Trojanowski (SNTT., Lwów), 320, skoki 18 i 23, 8) Elja- 
siewicz (AZS) 315, skoki 24 z upadkiem i 24, 9) Sztochryn 
(Lechja) 287, skoki 18 i 18.50 z upadkiem, 10) Kurczyń- 
ski (Czarni) 269, skoki 19.50 z upadkiem i 20. 

Wyniki w konkursie otwartym: 1) Andrzej Marusarz 
(SNTT) 214.9, skoki 45, 34.50, 2) Łuszczek (Wisła) 214.5, 
skoki 40.50 i 41.50, poza konkursem 43, 3) Lankosz 
201.01, skoki 38 i 38.50, 4) Dawidek 194.5, skoki 33.50, 38, 
poza konkursem 39, 5) Marusarz Jan 193.50, skoki 34 
i 35.5, 6) Rajski 188, skoki 30.5 i 34, 6) Łankosz Stani- 
sław (Stanisławów) 188, skoki 345 i 32, poza konkur 
sem 36, 8) Kolesar 175.7, skoki 39.5 i 38.5, poza konkur- 
sem 40.50, 9) Urbański 164.8, skoki 30.50, 35.50, 10) Ma- 
Hak 160.5, skoki 28 i 26.50. 

Organizacja zawodów przynosi pełny zaszczyt oddzia- 
łowi narciarskiemu PTN. 


Lakman mistrzem narciarskim Wilna 


„Wilno, 10 lutego (Tel). Tegoroczne mistrzostwa nar-* 
ciarskie w Wilnie skupiły na starcie całą elitę zawodników 
miejscowych klubów z Łabuciem, Stankiewiczem, Zajew- 
skim i Lakmanem na czele. 

Warunki śniegowe: i atmosferyczne w dniu zawodów 
były poprostu wymarzone. 

Wyniki biegu otwartego na 16 km były następujące: 
1) Łabuć (KPW Ognisko) 1:09.48, 2) Pimpicki (AZS) 1:10, 
3) Aleksy (Ognisko) 1:10.25, 4) Starkiewicz (AZS) 1:10.30. 
W biegu do kombinacji: 1) Zajewski (Ognisko) przed Wój- 
‘cickim (WKS Śmigły i Lakmanem (Ognisko). 

Bardzo ciekawie zapowiadał się konkurs skoków. Już 
jednak po pierwszym skoku Zajewski wychodzi ze skoczni 
źle i skok jego kończy się upadkiem. Wójcicki i Lakman 
skaczą b. dobrze. W drugiej serji skoków nie powodzi 
się Wójcickiemu, gdyż pada on przy dość długim skoku, 
szanse więc wyrównały się. Jeden zawodnik zamiejscowy 
Bachleda z gdańskiego AZS skacze b. ładnie, oddając naj- 
dłuższy skok (28.50 m). 

Zwycięstwo odniósł Lakman, nota 214.9 skoki 20.5 i 2: 
przed Zajewskim nota 212.8, skoki 23 i 23.5. 3) Chomen- 
towicz (AZS) nota )76.2, skoki 19 i 21.5, a to tylko dlate- 
go, że Wójcicki (WKS) i Bachleda) startują poza konkur- 
sem. Wójcicki nota 216.9 i skoki 22,5 i 21.5. 

Wójcicki uzyskał w ten sposób pierwsze miejsce. Bach- 
leda uplasował się na drugiem miejscu. WKS, nie zgła- 
szając Wójcickiego wyrządził mu krzywdę. 

W konkursie skoków otwartych zwyciężył Lakman 
(KPW Ognisko), nota 120, skoki 24, 24 przed Zajewskim 
(Ognisko) nota 194, skoki 25, 25.5. Chomentowski (AZS) 
102.6, skok: 24, 21. Bachleda uzyskał notę 138 i najlepszy 
wynik w skoku 27.5. 25.5. Wójcikci nota 112.4, skoki 
22, 23. 

W skoku poza konkursem Wójcicki uzyskał najlepszy 
skok dnia 29 m. Gorszy jednak od rekordu ustalonego 
przez Marusarza (31.5). 

—Ąg— 

W MECZU ZAPAŚNICZYM 0 MISTRZOSTWO OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO zapaśnicy Wisły zwyciężyli Legję w sto- 
sunku 8:14 punktów. Poszczególne spotkania wygrali Łu- 
szczewski (L) z Gallerem (W) 0:3 (karnych punktów;, 
Rychta (L)—Rydel (W) 1:3, Palusiński (W)—Bajak (L) 
0:3, Bajorek (W)—Rusek (L) 0:3, Spytkowski (L)—Derbot 
(W) 1:2, Masny (W)—Zmarz (L) 0:3, Nigrin (W) wygrał 
0:3 walkowerem z powodu niestawienia się przeciwnika. 
Ogółem Wisła wygrała 8:14. Zwycięstwo zasłużone choć 
z trudem odniesione, gdyż forma Legji się polepszyła. — 
Sędziował p. Krzymalski i punktowi: Tylko i Włodek. 

SKŁAD POLSKICH REPREZENTACYJ KOSZYKÓWKI 
NA MECZE W ESTONJI i ŁOTWIE został w niedzielę 
wieczorem przez kapitana związkowego p. Nowaka osia- 
tecznie ustalony i wygląda nast.: pierwsza piątka: Szo- 
stak (YMCA., Kraków), Owczarek (IKP., Łódź), Stok 
(YMCA., Kraków), Czajczyk (Cracovia) i Kowalski (AZS.. 
Warszawa). Druga piątka: Łój, Kasprzak (KPW., Po- 
znań), Różycki (KPW., Poznań), Zgliński, Gregolajtis (Po- 
lonja, Warszawa), nadto na własny koszt jedzie Czyński 
(YMCA., Kraków). Drużyna wyjeżdża we środę pod kic- 
runkiem pp. Nowaką i Kłyszejki. Drużyna nasza gra 16 
i 17 bm. w Tallinie, 19 w Dorpacie, a 21 i 22 w Ry- 
dze. 

ZAWODY W TENISIE STOŁOWYM W N. SĄCZU: 
Sandecia—Tarnów 0:3, Tarnów—N. Sącz 7:2. W repre- 
zentacji Tarnowa grał misjrz Polski Gutek, który wyka- 
zał wysoką technikę. Sędziował p. Freiman. 

DWA DRUŻYNOWE MECZE PIĘŚCIARSKIE W ŁO- 
DZI. W pierwszym z nich Wima pokonała Barkochbę 
w stosunku 8:6, w drugim zespół I. K. P. przegrał do 
K. P. Zjednoczone w stosunku 6:10. Drużyna I. K. P. wy- 
stąpiła w znacznie osłabionym składzie. Najciekawszą 
w ramach lego meczu watkę stoczyli Wożźniakiewicz (IĘP) 
i Syran (Zjednoczone). Wysokje zwycięstwo ną punkty gd- 
niósł Wożźniakiewicz, y ` - 

W LUBLINIĘ ODBYŁY SIĘ PIĘRWSZE ZAWODY 
NARCIARSKIE, zorganizowane przez nowopowstąły lu- 
belski Okręgowy Związek Narciarski. Zawody zgrędziły 
olbrzymią ilość 252 zawodników i zawodniczek. W biegu 
na 12 km. zwyciężył Markiewicz w dobrym ezasie 59.45, 
przed Naraskiewiczem. W biegu na 8 km. zwyciężyła Mi- 
ehulkéwna 55.20. Bieg ukończyło 138 osób. AW 
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Mistrzostwa Polski w jeździe figurowej. 


Kompromituiaco mala liczba uczestników. — Slazacy triumiujga. 


- Kalowice, 10 lutego. (tel) Tegoroczne mistrzo- 
stwa Polski w jeździe sztucznej na lodzie, roze- 
grane w. dniach 9 i 10 b. m. na sztucznym torze 
łyżwiarskim w Katowicach, zakończyły się peł- 
nym sukcesem Ślązaków, przynosząc im w rezul- 
tacie dwa tytuły mistrzowskie. Dotychczasowa 
bowiem mistrzyni Polski, Popowiczowa, zdołala 
obronić swój tytuł po raz trzeci z rzędu. Wysięp 
mistrza Staniszewskiego zakończył się natomiast 
jego porażką na rzecz młodego Groberta z Ka- 
towic. 

Brak było na starcie zawodników warszawskich, 
jak Iwasiewicza i Noskiewicza, Marmola ze Lwo- 
wa i zawodników Makkabi z Krakowa. A 

Najpomyślniej może przedstawiała się sytuacja 


w jeździe parami, 


gdzie zgłosiły się aż cztery pary, a mianowicie: 
Bilorówna — Kowalski, Kisleré6wna — Łowczyń- 
ski (obie pary z L. T. Ł.), Chachlewska — Theuer 
(Warszawa) oraz rodzeństwo Kalusowie. Małżeń- 
stwo Źmudzińscy ostatnio wycofali się z czynne- 
go życia sportowego. Mistrzostwa odbywały się 
w dwóch częściach, t. j. w jeździe szkolnej i do- 
wolnej, których wyniki w sumie składają się na 
ostateczną lokatę. 
W sobotę przeprowadzono 


jazdę szkolną, 


ktora u wszystkich pań i panów wypadła bardzo 
słabo. 

Wśród pań najlepiej wypadła Popowiczowa 
i Ziajówna, słabiej zaś Preisówna i Czorówna. 
Wśród: panów najwięcej punktów wyciągnął wpra- 
wdzie w jeździe szkolnej Staniszewski, naogół je- 
dnak lepiej podobała się jazda Breslauera Artu- 
ra. Grobert ulokował się za Staniszewskim, po- 
dobnie jak Breslauer Paweł i Kosiorek. 

Po pierwszym dniu zawodów widać było, że 
wśród pań rozegra się walka tylko o drugie i trze- 
cie miejsce, wśród panów zaś Ślązacy za wszei- 
ką cenę starać się będą rozprawić z Warszawia- 
kami. 

Istotnie 

Popowiczowa 


bez trudu wysuwa się na pierwsze miejsce i zdo- 
bywa tytuł mistrzyni Polski na r. 1935, uzysku- 
jąc 146.8 pkt. na 210 możliwych. Drugie miejsce 
przypadło Preisównie 126.8 pkt. przed Ziajówną 
1188 pkt. i Czorówna 112.12 pkt. 

W sumie stwierdzić należy, iz 


Slazaczki są obecnie bezkonkurencyjne 


w kraju i przy tych warunkach, jak sztuczny tor 
oraz własny trener nieprędko dadzą sobie odebrać 
supremację w łyżwiarstwie, zwłaszcza, iż mają 
w rezerwie kilkanaście dobrze zapowiadających 
sie łyżwiarek, jak Hurska, Bzdokównę, Łasaków- 
ne, Schreibertównę i Babulanke. 

Więcej emocji i sensacyj przyniosły już 


zawody panów, 


zwłaszcza, iż Sianiszewski pechowo wyciągnął 
Nr 1 i musiał startować jako pierwszy zkoiei za- 
wodnik. Tym razem wypadł on o wiele słabiej, 
co przesądziło odrazu mistrzostwo ma korzyść 
Groberta, który bił go tempem, bogatszym progra 
mem, wykonaniem poszczególnych figur, nie mó- 
wiąc już o samej sylwetce rasowego łyżwiarza. 
Pojedynek między braćmi Breslauerami zakoń- 
czył się zwycięstwem Pawła. Kosiorek mimo wię- 
kszej iłości punktów musiał ustąpić miejsca Ka- 
lorowi, który miał więcej lepszych miejsc u siebie. 
Ostateczna wag Rape u panów przedstawia 
się następująco: 1) Grobert, mistrz Polski (ŚTŁ) 
3 pkt (na 396 możliwych), 2) Staniszewski 
(WTL) 279 pkt, 3) Breslauer Paweł (STL) 257.94 
pkt, 4) Breslauer Artur (STL) 255.78 pkt, 5) Kalor 
(STE) 221.26 pkt, 6) Kosiorek (WTL) 224.02 pkt, 
7) Heinrich (Bielskie T. E.) 210.62 pkt. 
Tak więc. i w tej konkurencji 


zwycięstwo przypadło Ślązakom. 
Może rywalizacja Groberta ze Staniszewskim roz- 


strzygnęła się zbyt wcześnie, w każdym razie na-. 


leży objektywnie stwierdzić, iż w sumie 
Grobert tym razem zasłużył sobie 
na tytuł mistrza. 


Na usprawiedliwienie porażki Staniszewskiego 
dodać należy to, że Grobert dysponuje szluczenem 
lodowiskiem, wskutek czego ma lepsze warunki 
w treningu, a pobyt jego ostatnio w Wiedniu po- 
mógł mu wielce. Zresztą wszyscy Ślązacy trenują 
bardzo pilnie i sumiennie, prowadzeni energicznie 
przez swego opiekuna i kapitana klubowego p. 


ubine. 
U reszty Ślązaków poziom był naogół wyrdw- 
„nany, Żałować możną, iż nie stąrtowął Sojka 
(Ss. T. Ł.), który niewątpliwie byłby najgroźniej- 
szym konkurentem nawet dla mistrza Groberta. 
W jeździe parami po raz dziesiąty z rzędu tytuł 
mistrzewski Polski zdgbyłą 
para Bilorówna—Kowalski, 


ujmując sobie wszystkich bogatym programem, 
starannie wykonanym. Na drugiem miejscu upla- 
sowała się zasłużenie para warszawska Chachlew- 
ska—Theuer, wykazując duże zgranie. O trzecie 


i.czwarte miejsce zaciętą walkę stoczyła para ślą- 
sza rodzeństwa Kalusów ze Lwowianami Kiesle- 
równą i Łowczyńskim. W rezultacie Kalusowie 
mając więcej miejse, zajeli trzecie miejsce przed 
parą lwowską, mimo, iż ta osiągnęła lepszy sto- 
sunek punktów. Poziom u wszystkich par był za- 
dowalajacy. 
Wyniki: 


1) Bilorówna—Kowalski (LTŁ) 9.8 pkt na 12 mo- 
żliwych, 2) Chachlewska—Theuer (WTE) 8.56, 3) ro- 
dzeństwo Kalusów (STL) 8.36, 4) Kieslerówna-- 
Lowezynski 8.76 pkt. 


Kolegjum sędziów stanowili pp.: przewodniczą- 
cy Kowalski, członkowie: Władysław Kuchar ze 
Lwowa, dyr. Martens i inż. Jankowski z Warsza- 
wy oraz dr Skulicz i inż. Brzezowski ze Śląska. 

Reasumując przebieg całych mistrzostw, stwier- 
dzić należy, iz w sporcie łyżwiarskim zwolna u- 
wydatnia się eoraz to silniejsze 


stanowisko Śląska. 
Organizacja zawodów, spoczywająca w rekach 


Ś. T. L, w osobach kpt. Lubiny i p. Pnioka, bez 
zarzutu. i 


Łyżwiarskie mistrzostwa Polski w jeździe szybkiej. 


Warsawa, 10 lutego (tel). W sobote i -.iedziele 
na lodowisku PZŁ. w Warszawie rozegrańe zosta- 
ły dwudniowe zawody łyżwiarskie o mistrzostwo 
Polski w jeździe szybkiej. 

Zawody odbyły się na torze na boisku Polonii, 
doskonale przygotowanym i wytyczonym przez 
wiceprezezesa PZŁ. inż. Nehringa. Śmiało można 
stwierdzić, że tak dobrego toru nie było jeszcze 
w Polsce, przyczem tor ten aż się prosił o popra- 
wienie rekordów. 

Tymczasem nie było komu, z wyjątkiem Nehrin- 
gowej, tych rekordów poprawić, ponieważ z czoło- 
wych zawodników, których przecież i tak mamy 
mało, nie startował nikt. 

Wprawdzie mistrz Polski, Kalbarczyk oraz Li- 
siecki i Malecki są tutaj zupełnie usprawiedliwie- 
ni, ponieważ startując w St. Moritz nie mogli zdą- 


żyć na czas, ale przecież czemu nie stanął Micha- - 


lak, którego widzieliśmy na lodowisku, czemu brak 
było np. Dobrzyńskiego i kilku jeszcze innych. 

Nie więc dziwnego, że w takich warunkach tytuł 
mistrza Polski w jeździe męskiej dostał się w ręce 
zawodnika, który z pewnością jeszcze tydzień przed 
zawodami nie marzył od zajęciu w mistrzostwach 
3—4 miejsca. 

Ucierpiały także tutaj poważnie i wyniki zawo- 
dów, gdyż przy tak świetnym torze czołowi nasi 
łyżwiarze z pewnością sięgnęliby po rekordy. 

Sytuację ratowała na szczęście 


Nehringowa, 


która mimo braku treningu poprawiła własne re- 
kordy. Widać było, że zawodniczka ta może jeszcze 
zdziałać wiele. 

Wśród mężczyzn najlepsze wrażenie sprawił Ko- 
walski, choć w takich warunkach faworytem był 
Strzyżewski. Zawodnik ten po niezłym wyniku na 
500 mtr. poszedł słabo na 5 km. wycofujące się po 
kilku okrążeniach. 

Wyniki pierwszego dnia były następujące: 

500 m pań: 1) Nehringowa (Pol.) 58.7 sek. — re- 
kord Pols 


ki, lepszy 0:03 sek. od rekordu osiągnię-, 


tego przed dwoma laty w Davos, 3 ń 
(Pol.) 1:02.3. +3, Za 


3 km. pań: 1) Nehringowa 6:224, wynik lepsz 
od rekordu polskiego o 10.6 sek., 2) Sutyńska 6:58,8, 
500 m. panów: 1—2) Kowalski (Pol.) i Strzyżew- 
ski (Warsz.) po 513 sek, 3) Demowski (Pol.) 54.4, 
Żegawko (WTC) 56.2, 5) Izdebski (Pol.) 56.7, Bor- 
kowski (Pol.) 56.9, 7) Perelman (ZASS) 59.2. 
km panów: 1) Kowalski (Pol.) 10:12.2, 2) Bor- 

kowski 10:30.2, 3) Izdebski 10:328, 4) Dębowski 
10:34.7, 5) Zegawko 10:47.9, 6) Perelman 11:35.6. 
„Po pierwszym dniu wśród pań prowadziła Neh- 
ringowa przed Sutyńską, a wśród panów Kowal- 
ski przed Debowskim. 


Nehringowa ustanawia rekord świata. 


„Warszawa, 10 lutego. (tel.) W niedzielę, w dru- 
gim dniu łyżwiarskich mistrzostw Polski w jez- 
dzie szybkiej, na czoło wyników wysunął się świce- 
iny czas Nehringowej, która w biegu na 5 km. 
poprawiła własny rekord światowy o 5 sek., pod- 
kreślając ponownie, że przed zawodniczką tą ieżą 
jeszcze duże możliwości. 

„Ostatecznie tytuł mistrzyni Polski zdobyła Neh- 
ringowa przed Sutyńską, a w jeździe męskiej mi- 
strzem Polski został młody Kowalski przed Dę- 
bowskim i Borkowskim. Wszyscy wymienieni 
zawodnicy są członkami Polonji. 

Poszczególne wyniki były nas 

m. pań: 1) Nehringowa 3: 
2) Sutyńska 3:284. 
_ 5 km. pań: 1) Nehringowa 10:548 (rekord Polski 
i światowy), 2) Sutyńska 12:01.2. 

1500 m. panów: 1) Kowalski 2:48.8, 2) Dębowski 
erę Izdebski i Borkowski po 3:03.4, 5) Zagawe y 

o 3209.4. 

10 km. panów: 1) Dębowski 21:22,4, 2) Kowalski 
21:23, 3) Borkowski 21:37.2, 4) Izdebski :48.2 i 
5) Pa preys 2, 4) ebski 21:48.2 i 

Organizacja zawodów dopisała w zupełności. 


tępujące: 
i dea azti Polski), 


E 


Górski (Wisła) zdobywa puhar Makuszyńskiego 
w Zakopanem. 
Zakopane, 10 lutego (tel.). W niedzielę dnia 10 


b. m. odbył się urządzony tradycyjnie przez R 
narciarską Wisły w Zakopanem bi narciarski 
z przeszkodami o puhar Kornela Makuszyńskiego. 
Bieg odbywał się na Lipkach, gdzie zgromadziły 
się liczne rzesze publiczności i gości zakopiańskich 
z protektorem zawodów Kornelem Makuszynskim 
na czele. é 

Bieg wygrał Górski Michał (Wisła). Czas 21:54. 
Zaledwie o jedną pija gorszy wynik miał Or- 
lewicz (Wisła), który uplasował się na drugiem 
miejscu. Czas 21:55. Pradziad (Strzelec) 23:13, 4) 
Słowiński (Strzelec) 23:55. 


Zawody narciarskie Związku Strzeleckiego. 


Rozłucz, 10 lutego. (tel.). W sobotę i niedzielę odbyły 
się mistrzostwa narciarskie Związku Strzeleckiego z udzia- 
łem 52 zawodników ze Lwowa, Tarnopola, Stanisławowa, 
Przemyśla i Krakowa. TYSZKA 

W biegu na 18 km. pierwsze miejsce zajął Meisenhelter 
(Przemyśl) w czasie 1.16.11, 2) Krycuń (Stanisł.) 1.16.31, 
3) Frec (Lwów) 1.17.2. 


Sztafeta 4X4 km.: 1) Przemyśl 50.30, 2) Tarnopol, a 


Lwów. 

Bieg zjazdowy 1% km.: 1) Krycuń 2.36, 2) Styczyński 
(Stan.) 2.38, 3) Ślusarczyk (Przem.) 2.47.1. . 

Bieg patrolowy 12 km. ze strzełaniem: 1) Przemyśl 190 
pkt, 2) Lwów 189 pkt. 3) Lwów (Związek Akadem.) 
186 pkt. 

Konkurs skoków: 1) Hryeyszyn (Przem.) nota 207, sko- 
ki 93 i 30.5 m. 2) Krycuń 197, skoki 28 i 27 m., 3) Da- 
niel (Stan.) 194, skoki 28 i 26 m. 

Mistrzostwo w kombinacji zdobył Krycań (Stanisławów | 
443.4 pkt., skoki 28 i 27 m., 2) Daniel (Stanisławów) 425.3 
oraz 28 i 26, 31 Pfeffer (Lwów) 339.25. 


Wł. Czech zwycięzcą biegu narciarskiego 
| Tarbacz—Rabka. - 


Rabka, 10 lutego (tel.). W niedzielę 10 0. m. oŭ- 
był się doroczny bieg Turbacz — Rabka, organizo- 


wany przez Tatrzańskie Tow. Narciarskie w Kra- 
kowie. Warunki śniegowe przy 12 st. mrozie były 
doskonałe i przyczyniły się do uzyskania dobrych 
wyników, które były nast.: f 

Bieg indywidualny: 1) Czech Wład. (Sokół Za- 
kopane) 55.19, 2) Zubek Wład. (Sokół N. Targ) 
57.27, 3) Motyka Zdz. (Sokół Zakopane) 57.46, 4) 
Fąfrowicz Ferd. (Sokół N. Targ) 58.50, 5) Mo- 
tyka J. (Sokół Zakop.) 57.46, 4) Fafrowicz Ferd. 
(Sokół N. Targ) 58.50, 5) Motyka J. (Sokół Za- 
kopane) 5851, 6) Mikołajewski J. (Sokół N. Targ) 
59.03, 7) Topór (SNOZP Rabka) 50.19, 8) Bala 
mę 1.00.04, 9) Fąfrowicz St. (Sokół N. Targ) 


Kraków 3.17.46. 


- Zawody nardarskiew Nowym Sączu 


N. Sącz, 10 lutego (tel). W dniu dzisiejszym od- 
były się na nowozbudowanej skoczni przy ul. Na- 
ściszowskiej zawody i skoki narciarskie, urządzo- 
ne staraniem Strzeleckiego K. S. W program za- 
wodów wchodził bieg 12-km-owy dla seniorów, bieg 
4 km-owy dla juniorów, konkurs skoków do kom- 
binacyj, skoki otwarte i slalom. Do zawodów sta- 
nęło 22-ch zawodników z Nowego Sącza, Krynicy, 
Limanowej i Grybowa. 

Wyniki biegu 12 km były nast.: 1) Zubek Juljan 
41.5, 2) Ciastoń 44.35, 3) Jędrzejas 45.8. 

W kombinacji: 1) Zubek, 2) Łuszczyk Stanisław, 
3) Kotarski. = 

Slalom: 1) Karnakiewicz, 2) Zubek, 3) Bukowski. 

Skoki otwarte: 1) Bukowski 18 m, 20 m i 22 m, 2) 
Zubek 3 m, 19 m i 21 m (skok z upadkiem). — , 

Pozą konkursem zdobył pierwsze miejsce uczeń 
5.ej klasy szkoły powszechnej Bieniek, osięgając 
długość skoku na 19 m. Zwrócił on powszechną 
na siebie uwagę pięknym stylem przy skokach i 
doskonałem opanowaniem nart. k 


Czołowi sportowcy Polski: X. 


Bronisław Czech — nasz najlepszy narciarz. 


Zakopane, w lutym. 


Siedzimy przy stołe naprzeciw siebie w skromnym, acz 
wcale dostatnio urządzonym pokoju. Bronek wracając 
przed chwiłą do domu, niósł na ramieniu parę nowiut- 
kich „zjazdówek*. Zanim rozpoczął zrzucać z siebie, 
wciąż w zetknięciu z ludźmi szczelnie poupinanej zbroicy 
rezerwy i zakłopotanego nieco uprzedzenia, intenzywnie 
oglądał jakieś nowe, najmodniejsze wiązania dła nart 
zjazdowych i slalomowych. Niemi, tylko pozornie zajęty, 
brzękał, ogłądał szare, niby aluminjowe blaszki, haki, 
nity. Co chwilę jednak strzelał ku mnie swemi dużemi, 
jasnemi oczyma, aby wreszcie roześmiać się szeroko. 

— Po raz pierwszy — zaczyna — stanąłem do zawo- 
dów w r. 1921. Z r. 1924 mam już żetony. Wtedy hara- 
talismy się z Karolem Szostakiem w biegach, wygrywa- 
jąc na sobie nawzajem po kilka sekund. 

Wreszcie otwarły się przedemną 


drogi poza Zakopane. 


Pierwszy mój poważniejszy wyjazd, to start w Krynicy, 
kiedy zdobyłem jej mistrzostwo, skacząc sam, bo popro- 


stu nie było kogo innego — śmieje się serdecznie. 
Wtedy na „patałaskiej* skoczni krynickiej ciągnąłem 
coś 22 m. Pierwszy start zagranicą — to wyjazd do 


Szmeksu w r. 1925. Choć junior, uzyskiwałem wówczas 
skoki około 30 m. Pamiętam, jak mi to bardzo impo- 
nowało, gdy Staszek Sieczka walił, jeśli dziś mogę sobie 
przypomnieć, po 35 i więcej metrów. 

Wreszcie r. 1927..Był to dla mnie 


rok przełomowy. 


W tym czasie nastąpił bowiem pierwszy mój dłuższy wy- 
jazd zagranicę do Harrachowa w Czechosłowacji. Poraz 
pierwszy startuję jako senior, formalnie oczywiście w 
II klasie. Zdobywam tam w kombinacji trzecie miejsce. 
Z Harrachowa udałem się wraz z ekspedycją polską 
wprost na mistrzostwa F. I. S. we Włoszech do Cortina 
d'Ampezzo, gdzie w biegu na 18 km. byłem 12-ty, a w 
kombinacji wyciągnąłem się wówczas na 6-te miejsce 
Triumfowali tam Czesi — Purkert, O. Nemecky, A. Wen- 
de, zajmując trzy pierwsze miejsca. 

W tym samym jednakże już roku zdobyłem na Raxie 


mistrzostwo Austrji, 


zajmując pierwsze miejsce w biegu i drugie w skoku. 

Bronisław Czech dochodzi do szczytu w swej młodzień- 
czej formie sportowej, sprawności fizycznej i doskonało- 
Ści narciarskiej. Rozpoczyna zacięty kilkuletni bój. Prze- 
dewszystkiem z pobratymcami z południa —, Czechami 
czeskimi Niemcami z H. D. W. o palmę pierwszeństwa w 
narciarstwie Europy środkowej. Bój, z którego wyszedł 
zwycięzcą. 

— No ślicznie, panie Bronku — mówię. — A kto był 
w tym pierwszym okresie waszym mistrzem? 

— Przez trzy lata zrzędu goniłem pod kierunkiem tre- 
nera Stolpego i od niego, jeśli idzie o styl biegu, prze- 
jąłem właściwie wszystko wraz z długiemi kijkami bez 
pętli Zmiana ma krótsze kijki i duże pętle, to przyszło z 
czasem. A wreszcie nowocześnie pojęta i zastosowana 
praca kijkami, silne odepchnięcie i wykończenie tego — 
to praca Bengt Simonsena. Niemniej jednak i sami do- 
chodziliśmy nakoniec do pewnego wykończenia własnej 
techniki biegu. 

— A w skokach? 

— Dła mnie wzorem, pod wpływem którego rozwija- 
łem się przez dłuższy okres czasu był Wende (Czecho- 
słowacja), Od niego to miałem owe znane podciąganie 
dziobów nart, siodełko w ledéwiach. Ostatnio jednak za- 
patrzyłem się na Ruudów, Andersenów, Becka. Już po 
Qlimpjadzie w St. Moritz napisano pod moją fotografjq 
w skoku: Sigmund Ruud. No, ale moja liczba startu by- 
ła tak wyraźnie widoczna, że czemprędzej sprostowałem 
tę zaszczytną dla mnie pomyłkę. Bardzo się to w St. 
Moritz podobało i często mi to przypominano potem. 

Lata 1926 i 1927 — wraca Bronek na nasz grunt — to 
okres w narciarstwie polskiem przełomowy. W r. 1926 
mistrzem Polski jest Wende. W r. 1927 znowu Czecho- 
słowak Ottokar Nemecky. Wchodziłem im na pięty, jak 
mogłem. Byłem wówczas 


najlepszym z Polaków, 


zdobywając w obu tych latach wiecznie przechodni puhar 
Marszałka Piłsudskiego, przeznaczony dla najlepszego z 
Polaków. 

R. 1928 przygotowujemy w. Polsce niezwykle starannie. 
Jest to rok przygotowań do drugiej zimowej olimpjady 
w St. Moritz. W tym sezonie odbieram Nemecky'emu ty- 
tuł i wreszcie mistrzem Połski zostaje znów Polak, Na 
Olimpjadzie w St. Moritz zdobywam piąte miejsce w 
biegu, a dziesiąte w kombinacji. 

Wreszcie przychodzi najzmienniejszy dla mnie r. 1929, 
w którym doświadczyłem błasków i nędzy karjery spor- 
iowej — mówi Bronek. 

Narciarstwo polskie przeżywa swe wielkie dni. Polska 
zdobywa takie zaufanie i mir na terenie międzynarodo- 
wym, że otrzymuje misję urządzenia w Zakopanem mi- 
strzostw FIS w r. 1929. Odnosimy wówczas 


wielki sukces organizacyjny. 


Sportowo wysuwamy się zdecydowanie na czoło merciar- 
stwa Kuropy środkowej, Bronek zaś otrzymuje miano 
najlepszego jej narciarza, zdobywając w kombinacji 


czwarte miejsce po dwu Norwegach (H. Viniarengen, O. 
Stenem) oraz. po Finie Jdrv.nenie. Pozatem zdobywa on 


mistrzostwo Europy w biegu zjazdowym. 


— Byłem wówczas — mówi Bronek Czech — czwarty 
w kombinacji, dziesiąty w skokach, pierwszy w biegu 
zjazdowym. Po Zakopanem wraz z Norwegami, Niemca- 
mi i Szwajcarami wziąłem udział w mistrzostwach Kry 
nicy, gdzie zająłem drugie miejsce w konkursie skoków 
pe Ruudzie, lecz przed Recknaglem. 

Szczyt marzeń niepokaźnego, ledwie 


20-letniego Po- 


luka był osiągnięty. Po blaskach chwały przyszła jednak 
pierwsza porażka na mistrzostwach Czechosłowacji. 


— Dostałem tam w skórę — przyznaje Bronek otwar- 
cie. — W biegu byłem siódmy, w skokach upadłem. Ale 
już w tydzień potem ci sami Niemcy i Czesi, którzy z 
nami startowali na mistrzostwach Czechosłowacji, teraz 
w Szmeksie na mistrz. HDW dostali od nas — no i ode- 
mnie — „po kulach“. Za to na mistrzostwach Niemiec 
mieliśmy paskudny start. Ja specjalnie. Siódmy w kom- 
binacji, w biegu byłem 42. 

Ale oto znów już w marcu zajmuję w Helsingforsie w 


skokach piąte miejsce, a w Lahti jedenaste w biegu i 
ósme w kombinacji. Rok ten zaliczam do najcięższych w 
mojej karjerze narciarskie. 

1930 rok, to Hołmenkołen w Norwegji i mistrzostwa 
FIS. W konkursie skoków. byłem 34-ty, jako drugi w 
Europie środkowej po Kaufmannie, który był 32-gi. W 
kombinacji zająłem miejsce 28-me. 

— Tam — powiada Bronek — zaczęła się moja 


walka z Bartonem. 


Tam też pierwszy i ostatni raz goniłem w 50-tce. 

W zaznaczającym się coraz wyraźniej spadku formy 
sronka był jeszcze jeden wspaniały dzień radości. 1 sam 
gospodarz podkreśla: 

— W r. 1931 w Ponte di Legno otrzymałem śliczny, 
1ęcznej roboty puhar za 


„Record Mondiale*, 


ustanowiony skokiem 79.5 m. W tym jednak roku, w 
mistrzostwach Polski w Wiśle, Barton zabiera za mistrzo 
stwo nasz puhar. Nowe na nim wyrył nazwisko — mówi 
Bronek, który posmutniał nieco. 

Przychodzi wreszcie trzecia zkolei Olimpjada zimowa. 
Ulimpjada w Lake Placid. Tu walka moja z Bartonem 
i naodwrót, osiąga kulminacyjne napięcie. W rezultacie 
zajmuję siódme miejsce, może trochę nawet niesłusznie, 
Barton szóste przedemną. Po powrocie do kraju nie star- 
towałem w mistrzostwach Polski. Byłem przemęczony, 
jak zresztą i wszyscy, którzy wyjechali za ocean. W 
kraju jednak — skarży się Bronek — powstawały wokół 
naszej formy awantury. Nie rozumiano nas. 

Gdy przyszedł r. 1933 i mistrzostwa FIS w Innsbru- 
cku, broniłem barw Polski już silnie obstawiony przez 
młodych mych zakopiańskich kolegów. I choć ja sam w 
skokach znowu upadłem, to koledzy pokazali łwi pazur 
polskich narciarzy, osiągając pierwszorzędne wyniki. Byli 
to Staszek Marusarz i Izydor Łuszczek. 

— A rok ostatni panie Bronku? 

— Zaznaczył się u mnie 


powrotem do formy. 


Zgarnąłem dwa mistrzowskie tytuły: polski i czechosło- 
wacki. W Solleftea startując w najsilniejszej chyba kon- 
kurencji w Europie, wyprzedziliśmy w skokach i w 
klasycznej kombinacji norweskiej Niemców oraz Cze 
chów, zajmując zespołowo nawet miejsce przed Szwecją. 

— A IV Olimpjada? 

— To znak zapytania. Sądzę jednak, że można mieć 
nadzieję. 1 duże szanse. Ale to wkracza już w obecny 
sian i przygotowania polskiego narciarstwa sportowego. 
Dotyczy całości naszego narciarstwa. 

Musnąwszy zaledwie ten temat, zeSlizguje się Bronek 
wzrokiem po zegarku na ręce, który mówi już o kilku 
kwadransach tej naszej gawędy. 

Żegnamy się. Dłoń ściska dłoń, a Bronek jakby rea- 
sumując treść swego życia sportowego, przebiegającego 
na oczach całej Polski, mówi: 

— Ani się spostrzegłem, kiedy minęło w sporcie i dla 
sportu, wśród startów, zwycięstw, triumfów i porażek 12 
łat. Nie zejdę z pola jeszcze conajmniej przez drugich 
tyłe. A może dojdę nawet do 25 łat startów — śmieje 
się. Trzeba będzie stworzyć chyba jakąś specjalną klasę 
ołd-hoyów dla mnie. Jest klasa A i B. Ja będę więc po- 
trzebował jakiejś kłasy D. 

Z ponad szafy pełnej nagród i puharów podnoszę wraz 
z Bronkiem oczy coraz wyżej po ścianie i wiodę razem 
z nim wzrokiem po pięknych tatrzańskich fotografjach, 
gęsto naokół rozwieszonych. Pośrodku innych przykuwa 
uwagę cudownie piękny, wyrazisty grecki profil młodziut- 
kiej osoby. To jedna z tych, co z Tatrami złączyła sie na 
zawsze... (Śp. Zofja Wilżanka-Czechowa, żona Wł. Cze 
cha, która w dn. 24 marca ub. roku zginęła tragiczną 
śmiercią, przysypana lawiną w Tatrach. — Przyp. Red.). 


F. Olbrychski. 


elo EBoŻZ o A eZ e Gio io 


POLSKI ZW. BOKSERSKI postanowił posta- 
wić na najbliższym kongresie Międzynarodowej 
Federacji Bokserskiej wniosek o powierzenie Pol 
see organizacji mistrzostw mopy w r. 1928. 

POLSKA DRUŻYNA KOSZYKÓWKI wyjeżdża 
w tych dniach na kilka meczów do Łotwy i Esto- 
nji od 16—22 bm. W skład drużyny wchodzą: Stok, 
Szostak, Czyński (YMCA Kr.), Bednarek (YMCA 
Warsz.), Gregołajtis, Zgliński (Polonia War.), Ow- 
czarek (IKP Łódź), Łój, Różyeki (KBW Poznań), 
Czajezak (Crae.), Kowalski (AZS). 

IKP LODZ wycofała swoją drużynę bokserską 
z pozostałych meczów o drużynowe bokserskie 
mistrzostwo Polski, wobec zdekompletowania 
składu. Pozostały jeszeze dwa mecze do rozegra- 
nia, a mianowicie 17 bm. Cuiavia—Warta i 24 bm. 
Cuiavia—Makkabi. Oba mecze odbędą się w Ino- 
wrocławiu. 

TERMIN BOKSERSKICH MISTRZOSTW 
POLSKI wyznaczono ostatecznie na 5—7 kwietnia 
w Poznaniu. 

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA WARSZAWY 
odbędą się w niach 2, 3, 9 i 10 marca. 


SKŁAD BOKSERSKIEJ REPREZENTACJI 
WARSZAWY na mecz z Berlinem 24 bm. w War- 
szawie ustalony został jak następuje: Czortek, 
Rothole, Kozłowski, Bąkowski. Seweryniak, Pi- 
sarski, Doroba, Garstecki. Skład Berlina: Kruger, 
WA Arenz, Vietzke, Lutke, Schellin, Kyfus, 

nor. 

NA TURNIEJU HOKEJOWYM W KRYNICY 
skład kombinowanej drużyny polskiej wyglądać 
będzie następująco: Sznajder, Lemiszko, Ka- 
sprzak, Glowacki, Warmiński, Zieliński, Micha- 
lik, Stupnicki, Król. Rezerwowi: Żubr, Burda, 
Przeździecki, Meternich. 


NA IYZWIARSKIE MISTRZOSTWA ŚWIATA 
16-—17 bm. w Budapeszcie jadą z Polski dwie pary 
Bilorówna—-Kowalski i Chachlewska—Theuer, o- 
raz Grobert do jazdy pojedyńczej panów w kategorii 
junjorów, zaś w podobnej konkurencji pań startować 
będzie Szejbertówna. 

KALBARCZYK ma startować w Oslo na lyz- 
wiarskich mistrzostwach Świata w jeździe szyb- 
kiej w dniach 23—24 bm. 
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Polacy na mistrzostwach akademickich Świata 


( Własna korespondanta n taR. soda Tezy‘) 


St. Moritz, 4 lutego. 

Tegoroczne akademickie 
mistrzostwa świata Pol- 
ska obsadzila jedynie w 
dwóch konkurencjach, a 
mianowicie: w jeździe szyb- 
kiej na lodzie i w narciar- 
stwie. Jest to po kilkule- 
tniej przerwie pierwszy wy- 
pad akademików. Stosunki 
zostały na nowa nawiązane 
z „Confederation Interna 
tional des Etudiants“ i dzie- | 
ki inicjatywie komisji poro- 
zumiewawczej AZS-ów zor- 
ganizowano wyjazd akade 
mików do St. Moritz. 

Ekipa polska składa się 
z 5 zawodników, kierowni- 
ka ekspedycji kol. : Mali- 
nowskiego i operatora-ama- 
tora filmowego kol. Dzie- 
wulskiego. Humory w chwi- 
łach początkowych naszej 
podróży nie były zbyt różo- 
we. I tak narciarze pozba- 
wieni Orlewicza, którego 
wyjazd został wstrzymany 
prawie w ostatniej chwili Re 
przez P. Z. N., czuli się jak 
bez „serca“, gdyż tylko na nim właściwie udowa. 
li podstawy zwycięstw i przyszłej chwały. Wkoń- 
cu jednak pogodzili się z tem — sportowiec pr ze- 
cież musi z urodzenia być optymistą i wierzyć 
w zwycięstwo. — Ci „wesołkowie* to Staszek 
Woyna i Mietek Głodkiewicz. ARA! 

Ich humor i „Boskie“ nadzieje na przyszłość nie 
zdołały jednak w żaden sposób rozweselić łyżwia- 
rzy, z których ja do końca podróży byłem ofiarą, 
marzącą jedynie o szpitalu. Pech, ten fatalny bo- 
żek sportowców, chciał, że trzy dni przed samym 
wyjazdem leżałem w gorączce, dochodzącej chwi- 
lami 40°, a nawet i więcej. To też nic dziwnego, 
że w podróży by łem nastawiony „szpitalnie*. Rów- 
nież Lisiecki i Malecki nie tryskali humorem. 

Deszcz bowiem, który nawet w Alpach nie usta- 
wal ani na chwilę, nie mógł być dla nas pociesza- 
jącym objawem. A na „dobitke“ 58 godzin podró- 
ży zrobiło swoje. Lawiny, które nieustannie zasy- 
pywały tory kolejowe, zmusiły nas do spędzenia 
5 godzin w owym słynnym narciarskim Insbru- 
cku, gdzie chłopcy, przeważnie „nowicjusze na 
wyjazdy“, zakupili całą fure sprawunków, -po- 
większając wydatnie i tak juz pokaźną sume, bo 
aż 24 walizek. Drugi większy postój mieliśmy już 
w Szwajearji w Sargans, gdzie nawet musieli- 
śmy spędzić noc. 

W St. Moritz przyjęto nas wspaniale. Luksuso- 
wemi limuzynami zawieziono nas do hotelu, gdzie 
przygotowano wprost królewskie apartamenty. 
Najmilszą niespodzianką chyba jednak były umie- 
szezone w jadalni przed kazdem nakryciem czer- 
wone chorągiewki z białemi orłami. 

Zaraz po obiedzie narciarze pobiegli po trasie 
osiemnastki, która ma odbyć się jutro, a łyżwia- 
rze udali się na tor. No i dopiero wieczorem przy 
kolacji zaczęto się przed sobą „wywnętrzać”. 

Okazalo się, że narciarze mają zupełnie płaską 
trasę, że „Woyna otrzymał Nr. 4 i zie musiał 
przecierać ślad, że Glodkiewicz z Nr. 26 będzie 
miał lepsze warunki biegu i że startuje 


56 zawodników z 14 państw. 
Łyżwiarze ze swej strony uradowali i równocze- 


Eriesen, nie- 
mistrz Węgier 
Mosauer i Slanec, mistrz 
wielu innych, wśród 


święcili triumfy w Davos, Lotysz 

dawny pogromca Thunberga, 

Lindner, Wiedeńczycy: 

Czechosłowacji Soloviev i 

których są nawet Włosi. 
= 


* + 


Wtorek 5 lutego. 


Bieg 18 km mamy juz poza sobą. Chłopey nasi 
byli w doskonałej formie, jedynie jakieś fatum 
chciało, że posmarowali narty źle, co oczywiście 
było poprostu samobójstwem. 

I tak już po 5 km Woynę, który startował 
czwarty, wszyscy minęli. Staszkowi bowiem śnieg 
tak się lepił, że co parę kroków zdejmował deski 
i zeskrobywał śnieg kijkami. 

Dopiero dzięki jakiemuś przygodnemu turyście, 
który ofiarował mu kawałek parafiny, poprawił 
sobie smarowanie i z nową energją odrabiał stra- 
eony czas, mijając co chwiła jakiegoś zawodnika. 

Na metę przybiegł piąty. Wieczorem jednak do- 
wiemy się dopiero ostatecznych wyników. Trochę 
lepiej już szło Głodkiewiczowi, któremu znowu 
narty ślizgały się zabardzo i musiał właściwie 
biec „na rekach“, t. j. pracował kijkami. Mimo to 
startując z Nr. 26, przybył na metę 9-ty. 

Norwedzy sprawili zawód, przychodząe na dal- 
szych - miejscach, co chyba możemy przypisać tyl- 
ko na karb pogody. Śnieg bowiem pada tu bez- 


ustannie, a temperatura jest stale powyżej zera. 
Kłopot zaś ze smarowaniem wypadł 
śnieg był zupełnie inny w 
a inny na trasie. 


dlatego, że 
St. Moritz 


Wyniki biegu 18 km. 

St. Moritz, 8 lutego. Wy- 
niki biegu 18 km o akade- 
mickie mistrzostwo świata 
były nast.: 1) Kraisy 1:31:07, 


samem 


2) Schepe 1:32:42 (obaj 
Niemcy), 3) de Antoni 
(Włochy) 1:33:20, 4) Séh- 


misch (Niemey) 1:33:39, 5) 
Dendl (Niemey) 1:35:14, 6) 
Putterlik (Czechosłowacja) 
1:34:17, 7). Binicchi (Wło- 
chy), 8) Roessner (Austrja), 
9) Holzner (Włochy), 10) 
Schmied (Austrja). Polacy 
|zajęil następ. miejsca: 21) 
jGłodkiewiez 1:40:27, 39) 
Woyna 1:52:04. Najlepszy 
Sa dnia uzyskal Niemiec 
Kaufmann, startujacy w 
klase starszych (1:28:08. 
bać no zawodów hokejo- 
wych były mastęp.: Szwaj- 
carja—Francja 4:0, Czecho- 
slowacja—Wegry 3:0, Ło- 
twa—Włochy 2:0, Łotwa— 
Francja 1:0 (po przedłuże- 
niu), Szwajearja—Czecho- 
słowacja 2:1 (po przedłuże- 
niu), Węgry — Włochy 1:0, 


u W kołe: na starcie biegu 18 km. 


TRIER 


Widok na stadjon w czasie otwarcia zawodów. 


Śnie zmartwili się, bo wprawdzie początek zawo- 
dów został przełożony z wtorku na środę, ale tre- 
nować nie było można, wskutek olbrzymich mas 
nieuprzątniętego śniegu. 

Na torze spotkaliśmy wiele sław łyżwiarskich, 
które jak i my, byli skazani na bezczynność. Mię- 
dzy innymi wiele do powiedzenia będą mieli Ho- 
lendrzy Dykstra i Blaisse, którzy tydzień temu 


Szwajearja — Włochy 3:2, Węgry — Francja 


5:0. B 
z Bieg zjazdowy. 

Bieg zjazdowy przyniósł wielką niespodzianke, 
a imianowicie faworyzowani narciarze niemieccy 
ponieśli gremjalną porażkę. Pierwszy Niemiec, 
zeszłoroczny mistrz Xawer Kraisy, znałazł się 
dopiero na 10-tem miejscu. Nadspodziewanie do- 
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brze wypadli Włosi, Węgrzy oraz Anglicy. Nato- 
miast w konkurencji kobiecej klasę dla siebie sta- 
nowila Niemka Christl Cranz, która zwyciężyła 
z olbrzymią przewagą. 
. Wyniki biegu zjazdowego były nast.: 1) Guar- 
nieri (Włochy) 4:00.4, 2) B. Clyde (Anglja) 4:02, 
3) Csik (Węgry) 4:18, 4) Kaech (Szwajearja) 
4:16.2, 5) de Par di (Włochy) 4:18.4, 6) Schmiedse- 
der (Austrja) 4:21.6, 7) de Senarelens (Szwajcarja) 
i Sehmid (Austrja) po 4:23.8, 9) Me Larsen (An- 
glja) 4:24.5, 10) Kraisy (Niemcy) 4:25. 

Bieg pań: 1) C. Cranz (Niemey) 4:26.6, 2) Pem- 
bazer (Austrja) 5:57.5, 3) Rosmini (Austrja) 5:58.8, 
4) Jager (Szwajearja) 6:28.4. 


Zawody łyżwiarskie 


w jeździe szybkiej przyniosły nast. wyniki: 
500 m.: 1) Andriksons (Łotwa) 46, 2) Lindner 
(Węgry) 46.2, 3) Blaisse (Holandja) 46.8, 4) Dijk- 
stra (Holandja) 47. 

Bieg 10 km.: 1) Andriksons 18:33, 2) Dijkstra 
18:36, 3) Lindner 1:36.8, 4) Blaisse i Mosauer (Au- 
strja) po 18:38.4, 

Bieg 1500 m: 1) Dijkstra 2:29.8, 2) Amdrikson (Łotwa; 
i Kalbarczyk po 2:30.8. 

Bieg 5 km.: 1) Andriksons 9:18.6, 2) Dijkstra 9:26, 3) 
Kałbarczyk 9:27.9. 

Klasyfikacji ogólnej nie ogłoszono, ` przyznając tytuły 
mistrzów świata zwycięzcom w każdej z czterech rozgry- 
wanych konkurencyj. 


Wyniki Kalbarczyka 


są doskonałe, jak na nasze stosunki. W biegu 500 m za- 
jaf on 7-me miejsce, mając czas 48.2 sek., który jest no- 
wym rekordem Polski na tym dystansie. Drugi z Pola- 
ków Małecki zajął w biegu 500 m miejsce 10-te w czasie 
49.6, a Lisiecki miejsce 12-te w czasie 51 sek. 

W biegu na 10 km Kalbarczyk uzyskał czas 18:38.6 sek., 
zajmując miejsce szóste. Małecki z czasem 18:46 był dzie- 
siątym, a Lisiecki jedenastym w czasie 18:46.4. 

Małecki w biegu na 1500 m. zajął miejsce dziesiąte 
(2:44.4), Łisiecki miejsce ti (2:45.2), w biegu 5 km Li- 
siecki był 12-tym (10:22.2) a Małecki 14-tym (10:56.4). 

Zawody figurowe: Panowie: 1) Erdós (Austrja) 
310 pkt., 2) Kertesz (Węgry) 303 pkt., 3) Prażnow- 
sky (Czechosłowacja) 298 pkt., 4) Raztzenhofer 


(Austrja) 288 pkt., 5) Biiler (Szwajcarja) 285 pkt., 
6) Noack (Niemcy) 275 pkt. 
Panie: 1) Leiner (Austrja) 269 pkt., 2) Vaudecra- 
ne (Francja) 254 pkt., 3) Imredy (Węgry) 239 pkt. 
Pary: 1) Faulhaber i Eigel (Austrja) 9.9 pkt., 
2) Imredy i Kertesz (Węgry) 9.6 pkt. 


Kombinacja alpeiska. 


St. Moritz, 9 lutego (Tal). Bieg zjazdowy o mistrzostwo 
akademickie świata zakończył się zwycięstwem Włóchów. 
Słynni narciarze niemieccy zostali zepchnięci na dalszy 
plan i nie odegrali żadnej roli. i 

Wyniki biegu zjazdowego: 1) Guarnieri (Włochy) 4:00.2, 
2) Clyde (Anglja) 4:02, 3) Csik (Węgry) 4:18, 4) Kaech 
(Szwajcarja) 5) de Parodi (Wiochy). 

W biegu pań klasę dla siebie stanowiła Niemka Christl 
Cranz, które wygrała bieg z olbrzymią przewagą. Wyniki: 
1) C. Cranz ` (Niemcy) 4:26.6, 2) Pembauer  (Austrja) 
5:56.2, 33) Glaser (Szwajcarja). 

W slalomie Niemcy poprawili sobie nieco klasyfikację, 
miemniej jednak nie zdołali juz odegrać poważniejszej roli 
w całości kombinacji alpejskiej. W slalomie „panów wy- 
grał Austrjak Schmiedseder 2:04.7, 2) dr Vetter (Niemcy) 
2:05.2, 3) hr. Szapary (Węgry) 2:08.3, 4) v. Streiff (Szwaj- 
carja) 2:08.4, 5) Clyde (Amglja) 2:10.3, 6) Guarnieri (Wło- 
chy) 2:12.9. 

W kategorji pań Cranz znowu była bezkonkurencyjnq 
i aczkołwiek w drugim zjeździe „zarobiła“ 6 karnych se- 
kund, to jednak zdołała utrzymać się na pierwszem miej 
scu w czasie 2:40.5, 2) Pembauer (Austrja) 33:16.5, 3) hra- 
bina Szapary (Węgry) 3:28.7 p., 4) Jager (Szwajcarja) 
3:34. A 

W klasyfikacji całej kombinacji alpejskiej zwyciężył 
Anglik Clyde 195.06 p., 2) Guarnieri (Włochy) 193.88 p., 
3) Schmiedseder (Austrja) 191.91 p., 4) dr Vetter (Niem- 
cy) 188.48 p., 5) de Cenarclens (Szwajcarja) 182.61 p. 

Klasyfikacja pań: 1) C. Cranz 200 p., 2) Pembauer 156.44 
p., 3) Rosmini (Austrja) 145.01 p., 4) Jager (Szwajcarja) 
143.63 p. 

W meczach hokejowych uzyskano nast. wyniki: Czecho- 
slowacja—Francja 2:1, Wegry—Lotwa 4:0, Lotwa—Cze- 
chostowacja 1:0, Włochy—Francja 1:0. Mecz ten zakon- 
czył się protestem. Włosi strzelili bramkę tuż przed koń- 
cem spotkania, a gdy sędzia ją uznał, Francuzi zeszli z to- 
ru, składając protest. W sobotę: Czechosłowacja— Włochy 
2:0, Szwajcarja—Lotwa 4:1 (po trzech przedłużeniach). 


Niemiec Schepe mistrzem w kombinacji norweskiej 


St. Moritz, 9 lutego (Tel). W piątek rozegrano drugą 
część kombinacji norweskiej, a mianowicie skok. O ile 
konkurs skoków przyniósł sukces Norwegom, którzy przez 
Farupa zajeli pierwsze miejsce, o tyle w kombinacji zwy- 
cięstwo przypadło w udziale Niemcowi Schepe. 

Wyniki konkursu skoków: 1) Farup (Norwegja) 212.8 
P» 2) Delle Karth {Austrja) 211.1 p., 3) Guttormsen (Nor- 
wegja). Wynik kombinacji norweskiej: 1) Schepe (Niem- 
cy) 432 p., 2) Dendi (Niemcy) 424,5 p., 3) Delle Karth 
że pi 4) Holzner (Włochy), 5) Guttormsen (Norwe- 
gja). 

W tym samym dniu rozegrano bieg sztafetowy, który 
był widownią zaciętej wałki. Wyniki sztafety były nast. 
(21.1 km): 1) Włochy 2:15:57.8, 2) Niemcy 2:16:33.2, 3) 
Austrja 2:20:03.2, 4) Szwajcarja 2:20:15, 5) Czechosłowa- 
cja 2:23:27.4. 


Zakończenie zawodów. 


St. Moritz, 10 lutego. (tel.) Przy wspaniałej pogodzie 
i znakomitych warunkach śnieżnych zakończono w nie- 
dzielę czwarte akademickie mistrzostwa świata w spor- 
tach zimowych. Liczne tłumy publiczności zebrały się u 
stóp olbrzymiej skoczni olimpijskiej, na której rozegrano 
w dniu dzisiejszym wielki konkurs skoków. 


W konkursie tym poza akademikami wzięli również 
udział wybitni zawodnicy szwajcarscy i zagraniczni, 
którzy zostali także sklasyfikowani. W pierwszej serji 
Norweg Guttormsen i Szwajcar Borter uzyskali skoki 
długości 55 m. W drugiej serji przy skokach z przedłu- 
żonego rozbiegu Szwajcar Roto Badrutt osiągnął naj- 
lcpszy wynik dnia skokiem długości 66.5 m. Kolberston 
(Norwegja) uzyskał wynik 62 m. i zapewnił sobie pierw- 
sze miejsce w kategorji nie-akademików. 

W klasyfikacji akademików zwycięstwo przypadło w 
udziale Norwegowi Guttormsenowi przed jego rodakiem 
Farupem. Na trzeciem i czwartem miejscu uplasowali się 
Niemcy, Demmen i Maechler. 

Niestety w ciągu dzisiejszego konkursu zdarzyło się 
wiele upadków, które nie zawsze zakończyły się szczę- 
śliwie. I tak znany skoczek Adolf Badrutt złamał nogę. 

W ogólnej klasyfikacji mistrzostw akademickich zwy- 
ciężyły Niemcy, uzyskując 52 pkt. przed Włochami 33 p., 
i Austrją 24 pkt. i 

W niedzielę rozegrano również finał turnieju hokejo- 
wego między Węgrami i Szwajcarją. Po upływie nor- 
malnego czasu stan meczu brzmiał 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). W 
pierwszem przedłużeniu Węgrzy uzyskali 3 bramki i dzię- 
ki ostatecznemu wynikowi 4:1, zapewniłi sobie pierwsze 
miejsce w turnieju, a to na skutek lepszego stosunku 
bramek, 


O mistrzostwo hokejowe Polski. 


Cracovia—Pożoń 1:1 (0:0, 0:0, 1:1). 


Lwów, 10 tulego (tel.). Rewanżowe spotkanie Po- 
goni z Cracovią w puli finałowej hokejowych mi- 
strzów Polski zakończyło się wynikiem remisowym 
1:1. Na pięć minut przed końcem spotkania wynik 
był jeszcze bezbramkowy. Prowadzenie w tym cza- 
sie dla Cracovii uzyskał Kowalski, a na minutę 
przed końcem padło wyrównanie ze strzału Hemer- 
linga. Niewiele już brakowało, ażeby w ostatnich 
sekundach Pogoń uzyskała drugą bramkę. Krążek 
znajdował się już na linji bramkowej, skąd go 
bramkarz Cracovii z największym trudem zdołał 
jeszcze wygrzebać. Wynikałoby z tego, że najcie- 
kawsze momenty spotkania przypadły na ostatnie 
minuty. W rzeczywistości jednak było inaczej. 
Trzecia tercja była 


najgorętszym może okresem walki, o wynik, 


rzebiegiem natomiast najciekawszemi i najdo- 
ładniejszemi były dwie pierwsze tercje gry. 
Cracovia wystąpiła bez Marchewczyka, co zgóry 
stanowiło osłybienie doskonałej trójki napadu 
krakowskiego. Pozycję jego początkowo zajął Bal- 
cer i w tem zestawieniu pierwszy napad Cracovii 
brylował, a szczególnie krótkie kombinacje W oł- 
kowskiego z Kowalskim wywoływały podziw na 
widowni i zamieszanie w szeregach przeciwnika. 
. Obrona Pogoni taktycznie, nie stała początkowo 
na wyżynie i gdyby nie przepiękna gra Wańczy- 
ckiego na bramce, Cracovia już w tym okresie 


mogła rozstrzygnąć spotkanie na swoją korzyść. 


x koniee pierwszej tercji nastąpiło ostre zde- 
rzenie Wacka Kuchara z Ziętkiewiczem, ofiarą któ- 
rego padł obrońca Cracovii, Wprawdzie kontuzja, 
odniesiona na twarzy nie okazała się groźną, jed- 
nak na przeciąg dalszego spotkania Ziętkiewicz 
nie był juz zdolny do gry. 

w drugiej tercji miejsce jego początkowo zaj- 
muje Bałcer, następnie Kowalski. Z tej przyczyny 
napad Cracovii zostaje zdekompletowany i w dal- 
szym ciągu gry ciągłym ulega zmianom. Ten fakt, 
jak i zbyt forsowne tempo, narzucone przez Craco- 
vię w pierwszej tercji, odbiły się na dalszej grze 
drużyny Cracovii. 

Ww niemałym stopniu zadecydowały tu także 
wielkie rozmiary toru Pogoni, do którego przywy- 
kli gospodarze, a który stanowi wielką pułapkę 
dla przeciwnika. W tych warunkach w drugiej ter- 
cji stroną znacznie świeższą i daleko więcej ata- 
kującą była Pogoń. Bramka Cracovii 


wielokrotnie znajdowała się w opresji, 
a kilkakrotnie nawet sytuacja zdawała się być bez- 


nadziejnie straconą. Ostatecznie jednak brak wy- 


kończenia ładnie przez Pogoń w polu przeprowa- 
dzonych akcyj i duża doza szczęścia na tyłach Cra- 
covii, przekreśliły długotrwały wysiłek ofenzyw- 
ny obu równie dobrze tym razem grających tró- 
jek napadu Pogoni. 


ICN 


W trzeciej tercji rozpoczyna się 
gra o wysoką stawkę. 


Cracovii wystarczy wynik remisowy do zakwalifi- 
kowania się do finału. Pogoni zaś jedna bramka 
toruje drogę do trzeciego spotkania i otwiera per- 
spektywy do wyeliminowania Cracovii z hokejo- 
wych mistrzow Polski. Z tej też przyczyny po stro- 
nie Cracovii obserwować można skłonność do gry 
defenzywnej, tembardziej, że po wycofaniu Kowal- 
skiego do obrony trójka napadu Cenzor, Wołkow- 
ski i Michalik ma utrudnione zadanie. W dodatku 
Cenzor, upadając uderzył się dotkliwie w kręgo- 
słup, na skutek czego obok Ziętkiewicza i on zmu- 
szony był zrezygnować z dalszej gry. 

Pogoń, korzystając ze słabości przeciwnika, ata- 
kuje z zaciętością, jednak bez szczęścia i skutku. 

Daleko lepiej wiedzie się Cracovii, dla której Ko- 
walski w 10-ej min. w trzeciej tercji po objechaniu 
bramki z krążkiem uzyskuje prowadzenie. 

Pogoń nie kapituluje, a wynikiem jej niezmor- 
dowanych wysiłków jest wyrównująca bramka, 
uzyskana na jedną minutę przed końcem przez 
Hemmerlinga z podania Sabińskiego. 

Spotkanie, jako całość stało na wysokim pozio- 
mie i miało przebieg bardzo ciekawy. Pogoń tym 
razem okazała się równorzędnym przeciwnikiem 
i przy większym szczęściu mogła uzyskać zwycię- 
stwo. 

Sędzia p. Strzelecki, widzów. około 1.500. Druży- 
ny wystąpiły w składzie: Cracovia: Maciejko, Zięt- 
kiewicz, Trytko, Kowalski, Wołkowski, Balcer, 
Gorlieki, Michalski i Cenzor. X 

Pogoń: Wanezycki, Weisberg. Kuchar, Sabin- 
ski, Korzeniowski, Bereza, Krasucki, Zimmer i 
Hemmerling. 

a oe + + 

Warszawa, 10 lutego (tel.). W niedzielę wieczorem odbył 
się mecz hokejowy między drużynami Warszawianki i Po- 
lonji, zakończony zwycięstwem Warszawianki 7:3 (0:2, 
2:0, 5:1). Bramki dla Warszawianki zdobyli: Przedpelski 
(3), Meternich, Werner, Czumak i Majkowski, dla Polonji: 
Przeorowski, Piglowski i Jelski. Sędziował p. Materski. 

Warszawa, 10 lutego (tel.). W meczu hokejowym o mi- 
strzostwo kl. B. okręgu warszawskiego, rozegranym na 
boisku Skry, drużyna Marymontu pokonała Spartę w sto- 
sunku 6:3. s 

Lwów, 10 lutego (tel.). W meczu hokejowym o mistrzo- 
stwo klasy B: Hasmonea pokonała Dror 6:0 (2:0, 3:0, 1:0. 
Bramki dla Hasmonei zdobył Schlaf (4), Szapira i Schmidt 
po jednej. 

Warszawa, 10 lutego (tel), Legja—AZS. (Warszawa) 
7:2 (4:0, 2:1, 1:1). Sędziował p. Buchholz. — Warszawian- 
ka—Polonja 7:3 (0:2, 2:0, 5:1). Sędzia p. Mater. 

Kraków, 10 lutego. W mistrzostwach hokejowych kl. A 
okręgu krakowskiego Legja uzyskała sensacyjne zwycię- 
stwo nad drużyną Sokoła, bijąc ją 2:1 (1:0, 0:0, 1:1). — 
Zwycięstwo Legji, aczkolwiek nieoczekiwane, było w zu- 
pełności zasłużone. Górowała ona nad Sokołem w linji 
ataku. Wyróżnili się z Legji Gackiewicz, strzelec obydwu 
bramek i Witek. Dla Sokoła bramkę strzelił Farkas. —- 
Sędziował p. Latacz. 

Popołudniu Sokół rozegrał spotkanie towarzyskie z dru- 
żyną Beuthen „09“, uzyskując wynik remisowy 2:2 (0:1, 
1:1, 1:0). Sokół wystąpił wzmocniony braćmi Rittermana- 
mi. Bramki dla Sokoła strzelił Ritterman G. i Farkas. Se- 
dziował p. Kłaput. 

Poznań, 10 lutego (tel.). AZS. (Poznań) —Ognisko (Wil- 
no) 4:2 (1:0, 2:1, 1:0). AZS. wykazał dobrą formę i miał 
przez wszystkie trzy tercje lekką przewagę. Bramki dia 
gospodarzy zdobyli: Zieliński (2), Warmiński i Parzy- 
kont, dla gości: Godlewski i Janiszewski. W zawodaca 
o mistrzostwo hokejowe okręgu w kl. A Warta pokonaia 
w Gnieźnie Stellę 4:2 (2:0, 2:1, 0:1). 

Lwów, 9 lutego (tel.). Czarni—Lechja 4:2 (0:0, 3:1, 1:3). 
Zawody o mistrzostwo, rozegrane z udziałem reprezenta- 
cyjnych graczy Polski: Stupnickiego, Lemiszki i Soko- 
łowskiego, z których szczególnie Stupnicki wydatnie na- 
ciągnął się we formie. Gra obustronnie prowadzona była 
z wielkim nakładem ambicji, dzięki czemu przebieg spo- 
tkania należał do wyjątkowo ciekawych. Czarni mieli 
w końcowych dwóch tercjach przewagę, wyrażoną w zwy- 
cięskim wyniku. Bramki uzyskali dla Czarnych: Stupnicki, 
Czyżewski, Kasprzak i Lemiszko, dla Lechji: Sokołowski 
i Trusz. Sędziował p. Wacław Kuchar: 

Lwów, 10 lutego. (tel.). W dalszym ciągu mistrzostw ho- 
kejowych okręgu lwowskiego odbyło się spotkanie Ukrai- 
na—AZS. 1:1 (0:0, 1:0, 0:1). Wynik ten stanowił niespo- 
dziankę, bowiem liczono się z porażką Ukrainy. Bramkę 
dla Ukrainy zdobył Dmyterka, dla AZS. Jaciów. Sędzia 
p. Wacław Kuchar. 

Łódź, 10 lutego (tel.). LKS.—Triumf 6:1 (0:1, 3:0, 3.0). 
ŁKS. zdobył temsamem ponownie tytuł mistrza Łodzi. — 
Bramki dla ŁKS. zdobyli Załęcki (4) i Wisławski (2). — 
O mistrz. kl. B. Hakoah pokonał Makkabi w stosunku 1:0. 
Zwycięską bramkę uzyskał Lenga w trzeciej tercji tuż 
przed końcem zawodów. — Kombinowany zespół hokejo- 
wy ŁKS. rozegrał w Pabjanicach mecz z drużyną Krusze- 
Ender, odnosząc dwucyfrowe zwycięstwo 14:1. 

Sosnowiec, 10 lutego( tel). O mistrzostwo klasy B: 
Unja—K. S. Rozdzień (Szopienice) 6:0 (2:0, 1:0, 3:0). — 
Towarzyskie zawody między reprezentacjami gimnazjum 
im. SŁ Wyspiańskiego i gimnazjum Staszyca, zakoń- 
czyły się zwycięstwem drużyny gimnazjum Wyspiań- 
skiego 2:0. 

Wilno, 10 lutego (tel.). Mecz hokejowy o mistrzostwo 
Wima między AZS i ZAKS.-em zakończył się zwycię- 
stwem AZS.-u 7:2. Zaznaczyć należy, że w pierwszej ter- 
cji akademicy żydowscy prowadziłi 2:0. W drugim me- 
czu ŻAKS. zremisował z Makkabi 0:0. 

Lublin, 10 lutego (tel.). Na lodowisku ośrodka W. F. 
w Lublinie odbyły się dwa mecze hokejowe. W pierwszym 
Strzelee zremisował z Batorym 2:2. Bramki dla Strzelca 
zdobyli Skawiński i Sokolski. Dia Batorego Cimek i Losa 
kiewicz. 

W drugim meczu gimn. Zamojskiego pokonało AZS 
3:2, 

Mysłowice, 10 lutego. (tel.) Mecz tow. Mystowice „09*- 
Śląski K. H. 3:0, Mysłowice „09*—KS Wełnowiec 4:0, 
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Hokej w warszawskich szkołach Średnich. 


W sporcie szkolnym na terenie stolicy ruszyło się osta- 
tnio b. poważnie. W stosunku do lat poprzednich, gdy ol- 
brzymi teren szkolnego parku spontowego im. Sobieskiego 
stał pustkami i w niczem nie przypominał pięknych (ra- 
dycyj Agrykoli, tej zimy zaobserwowalłiśmy w parku praw- 
dziwy ruch i rzetelną robotę sportową. 

Tory saneczkowe, kilka Slizgawek i boisk hokejowych, 
nawet próbna skocznia nanciarska pełne są licznych rzesz 
młodych adeptów sportów zimowych, co jest dowodem, że 
życie sportowe młodzieży szkolnej znajduje się obecnie 
na dobrej drodze. 

Jednym z ważnych momentów ruchliwości kierownic- 
twa parku i władz szkolnych był 

turniej hokejowy szkół średnich, 
urządzony przez koło wychowawców fizycznych o puhar 
pp. Chełmickiego i Ziemkiewicza (kierownik parku). Or- 
ganizacją turnieju zajmowali się pp. Ziemkiewicz i Rębow- 
ski. 

Do turnieju zgłosiło się 20 drużyn. Byłoby ich więcej, 
ale trudności w zwałniania młodzieży na zawody, koszta 
ekwipunku i sprzęt sprawiły, iż szereg szkół nie zdobył 
się na wystawienie swych reprezentacyjnych drużyn. 

W każdym razie cyfra dwudziestu drużyn już coś ozna- 
cza, tembardziej, że poziom sportowy okazał się zupełnie 
zadowalający. Nadmienić tutaj należy, że po zakończeniu 
turnieju szkół średnich projektowane jest urządzenie tur- 
nieju szkół miejskich o puhar dyrektora wydziału oświaty 
i kultury zarządu miejskiego m. Warszawy, a pozatem na 
17 bm. zapowiedziano mecz hokejowy reprezentacyj ucz- 
niowskich Warszawy i Łodzi. Nadto projektowane są za- 
wody narciarskie i łyżwiarskie młodzieży szkołnej. 

Turniej szkół średnich rozpoczął się 30 stycznia i trwał 
nieprzerwanie przez 10 dni. Przez pierwszy tydzień roze- 
grano mecze eliminacyjne, mające na celu wyeliminowanie 
ośmiu ćwierćfinalistów z pośród 20-tu kandydatów. 

Do rozgrywek wstępnych drużyny zostały rozstawione 
i dolosowane, a w myśl regułaminu po dwóch porażkach 
drużyna odpadała automatycznie od dalszych spotkań. — 
Walki eliminacyjne charakteryzowało 

poważne wyrównanie sił 

i wielką zaciętość. Różnice bramkowe w wynikach najczę- 
ściej bardzo niewielkie (1—2 bramki), a dogrywki po re- 
misowych wynikach w normalnym czasie gry musiano czę- 
sto zarządzać. Wskazuje to na równowagę sił i na fakt, 
że ośmiu wyłonionych ćwierćfinalistów nie przewyższa 
zbytnio jeszcze kilku dalszych drużyn, którym nie było 
danem zakwalifikowanie się. 

Najlepsze wrażenie, sądząc z pierwszych spotkań, spra- 
wiały drużyny Szkoły Ziemi Mazowieckiej, gimnazjum 
Przyszłość i Ronthalera. Pierwsze dwie drużyny rozporzą- 
dzały kilkoma rzeczywiście utalentowanemi: jednostkami, 
jak Dowbór i Aleksiejew (Ziemia Mazowiecka), Dolewski, 
Kopeć, Zembrzycki (Przyszłość). Oba te zespoły przeszły 


eliminacje bez porażek. R. dobre wrażenie sprawiła także 
drużyna gimn. Ronthalera, która uległa drużynie Ziemi 
Mazowieckiej po zaciętej walce 0:1, a pokonała gimn. 
Reya 4:2. Nadło na wyróżnienie zasługuje bojowy zespół 
gimn. Żeromskiego dzięki zwycięstwu nad gimn. Czackie- 
go 4:3 oraz późniejszemu sukcesowi nad gimn. Ziemi Ma- 
zowieckiej, wreszcie szkoła handlowa Szczepanowskiego, 
która pokonała gimn. Rejtana 2:1. 

Z drużyn, które nie doszły do ćwierćfinałów, wyróżnić 
nałeży przedewszystkiem zespół gimn. Lorenza, który 
wskutek nieszczęśliwego losowania trafił na szkołę Ziemi 
Mazowieckiej w rozgrywce kwalifikacyjnej, przegrywając 
3:4 dopiero po przedłużeniu, zaś w wałce z dobrym ze- 
społem gimn. Czackiego uległ 1:2. W drużynie tej wyróż- 
nić nałeży zawodnika Piotrowskiego. 

Dobre wrażenie sprawiła również drużyna gimn. Giżyc- 
kiego, pokonana przez gimn. Lorenza 0:1, a przez Ziemię 
Mazowiecką 1:3, oraz szkoła techniozno-kolejowa która 
uległa Przyszłości 0:3. 

Ostatecznie z rozgrywek eliminacyjnych odpadły zespo- 
ły nast: gimn. Lorenza, gimn. Reya, gimn. Św. Stanisława, 
gimn. Giżyckiego, gimn. Mickiewicza, Szkoła Techniczna- 
Kolejowa, Bielany, gimn. Poniatowskiego, Szkoła Chemicz- 
na, gimn. Batorego i V gimn. Miejskie. 

We czwartek, po zakończeniu rozgrywek  eliminacyj- 
nych do ćwierćfinałów weszły nast. drużyny: gimn. Przy- 
szłość, gimn. Czackiego, szkoła handlowa Szczepanowskie- 
go, Studjum, gimn. Ronthalera, gimn. Rejtana, szkoła Zie- 
mi Mazowieckiej i gimn. Żeromskiego. 

W ówierćfinałach największą sensacją było wyełimino- 
wanie drużyny Ziemi Mazowieckiej, która została pokona- 
na przez świetnie uspoosbiony zespół gimn. Żeromskiego 
0:2. Pozatem gimn. Przyszłość pokonało gimn. Czackiego 
3:1, szkoła handlowa Szczepanowskiego wygrała z Stu- 
djum 3:2, a gimn. Ronthalera wygrało z gimn. Rejtana 4:0. 

Poziom rozgrywek ćwierćfinałowych b. obiecujący. Do 
półfinałów sobotnich weszły zatem zespoły gimn. Przy- 
szłość, gimn. Ronthalera, gimn. Żeromskiego i szkoły han- 
dlowej Szczepanowskiego. 

Po jednym dniu przerwy przystąpiono do. rozgrywek 
końcowych w turnieju. Półfinały przyniosły zdecydowa- 
ne zwycięstwa faworytów, a mianowicie szybki i dobrze 
zgrany zespół gimn. Przyszłość pokonał gimn. Zeromskie- 
go w stosunku 7:1, zaś drużyna gimn. Ronthalera poko- 
nala szkołę handlową Szczepanowskiego w stosunku 4:1. 

W niedzielnym finale pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
warszawskich szkół średnich przypadł zasłużenie drużynie 
gimn. Przyszłość, która pokonała gimn. Ronthalera w sto- 
sunku 3:1 (1:0, 1:1, 1:0). Mecz wykazał zdecydowaną prze- 
wagę zwycięzców. 

W rozgrywce o trzecie miejsce zespół szkoły handlowej 
Szczepanowskiego pokonał gimn. Żeromskiego w stosunku 
33:2 po zaciętej wałce. 

Organizacja turmieju dopisała w zupełności. 


Hokeiści Torunia zwyciężają dwukrotnie 
mistrza Prus Wschodnich. 


Toruń, 10 lutego. (tel.) W sobotę i niedzielę ba- 
wiła w stolicy Pomorza mistrzowska drużyna 
Prus Wschodnich P. F. B. z Królewca, która ro- 
zegrała z tutejszą drużyną T. K. S. Strzelec dwa 
mecze hokejowe. Impreza ta była dla Torunia 
wydarzeniem dnia i zakończyła się wielkim suk- 


cesem ee owl 

Mecz sobotni rozpoczęto po odegraniu hymnu 
państwowego. 

Po wzajemnem powitaniu i wręczeniu sobie u- 
pominków zawodnicy w obecności przedstawicieli 
władz i tysięcznych tłumów publiczności, roze- 
grali spotkanie, które zakończyło się zwycięstwem 
Toruńczyków w stosunku 2:0. Obie bramki strze- 
lił w drugiej i trzeciej tercji Ochmański. 

Mecz niedzielny obfitował w szereg ciekawych 
sytuacyj i zakończył się zwycięstwem T. K. S. 
Strzelec w stosunku 2:1. Dla drużyny T. K. S. 


Strzelec strzelili bramki: Nagiel i Karasicwicz. 


Drużyna gimn. im. Szczepanowskiego. 
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Niemcy zdobyli jedyną bramkę i to „samobójczą*, 
która padła w zamieszaniu. Obie drużyny były ró- 
wnorzędne, chociaż po stronie polskiej ujawniła 
się większa aktywność w ataku. 

Sukces drużyny toruńskiej należy w dużej mie- 
rze zawdzięczać naszemu  reprezenłacyjnemu 
bramkarzowi Stogowskiemu (AZS Poznań), któ- 
ry był w ciągu obu dni w doskonałej formie. 

Drużyna toruńska dobra technicznie, jest zgra- 
na zespołowo. Oprócz bramkarza Stogowskiego 
wyróżnili sie: w obronie Szczerbowski i Dolewski 
oraz w ataku Nagiel i Ochmański. 


Drużyna niemiecka, która, jak wiadome, przed 
(trzema tygodniami pokonała w Królewcu Gedanje 
22:0, zaimponowała szybkością i opanowaniem jaz- 
dy oraz zrozumieniem dla gry zespołowej. Z po- 
śród drużyny królewieckiej wyróżnił się obrońca 
Steicher oraz w ataku Schneider, Basch, Wit. — 


KRAKÓW 
WIELOPOLE 1. 


Drużyna gimn. Lorenza. 
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